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KOLARSKIM NAPRZEŁAJ. 


BRE Trasa tegorocznego wyścigu kolarskiego o mistrzostwo Polski w Łodzi, który zakończył się 
zwycięstwem utalentowanego zawodnika warszawskiego. iełbasy, stawiała uczestnikom 


„ W A Łmunrlisa ma umn smni 1. 


m| 0 TYTUŁ MISTRZA POLSKI W BIEGU 


Powyżej na lewo: drużyna „Pole Zachodnie* ze Śląska, która zajęła drugie miejsce w mistrzostwie Polski w sz czypiórniaku, na prawo: drużyna Warszawianki. 


Katowicka Pogoń zdobywa mistrzostwo Polski 


w szczypiórniaku. 
$lązacy przodują w tej żałezi sportu. 


Przebieg 
Garbarnia 
pierwsza zdobyła bramkę, lecz zkolei trzy punkty 


Łódź, 7 października (tel.) Organizacja tegoro- 
cznych mistrzostw polskich w szczypiórniaku 
przypadła w udziale Łodzi. W zawodach wzięło 
udział 7 drużyn a z pośród zgłoszonych 


zabrakło jedynie Cracovii, 


zeszłorocznego mistrza Polski. Podobno Craco- 
via miała trudności z zestawieniem składu dru- 
żyny i dlatego zrezygnowała z obrony tytułu mi- 
strzowskiego. 

P. Z. G. S. w drodze wyjątku dopuścił do mi- 
strzostw po dwie drużyny ze Śląska i Krakowa, 
ponieważ okręgi te w porównaniu z inmemi re- 
prezentują znacznie wyższy poziom gry i SZczy- 
piórniak cieszy się tam wielką popularnością. 

Reprezentowane były następujące kluby: Ja- 

(Poznań), Garbar- 
Pogoń (Śląsk), 


giellonja (Białystok), Warta 
ia. (Kraków), Pole Zachodnie i jsk 
Warszawianka (Warszawa) i Zjednoczone (Łódź). 

Rozgrywki prowadzono na stadjonie W. K. S. 
W sobotę odbyły się wstępne spotkania, nato- 
miast w niedzielę półfinały i finał. Organizacja 
zawodów była sprawna, jedynie niemiłym man- 
kamentem była sprawa sędziowania. Dotyczy to 
wyłącznie meczu Garbarnia — Zjednoczone, pro- 
wadzonego przez sędziego p. Ziębę, który, wykazał 
nieznajomość przepisów. W konsekwencji druży- 
na łódzka musiała założyć protest. Z wyznaczo- 
nych w sobotę 4-ch spotkań doszły do skutku tyl- 
ko 3, gdyż Jagiellonja, z powodu nieprzybycia 
Cracovii walkowerem zakwalifikowała się do pół- 
finału. 

Wyniki zawodów 


są mastępujące: 

Pole Zachodnie — Warszawianka 7:5 (4:2). War- 
szawianka pierwsza zdobyła bramkę, lecz później 
Ślązacy grają dobrze i prowadzą do przerwy 4:2. 
Po pauzie znów pierwsze minuty należą do War- 
szawianki, która wyrównuje na 4:4, jednak osta- 
tecznie zwyciężają Ślązacy. Zwycięzcy mieli lep- 
szy atak, w Warszawiance wyróżnił się znany 
piłkarz Ketzz. 

Pogoń — Warta 5:4 (4:2). Pogoń natrafiła w 
Warcie na nadspodziewanie silnego przeciwnika, 
była jednak lepsza fizycznie i dobrze kombinowa- 
ła. Ślązacy mieli doskonałego bramkarza Kurka. 
Pod koniec meczu Warta była nawet u progu 
zwycięstwa. Wyrazić należy tylko zdziwienie, iż 
bramkarz Kurek, który zdyskwalifikowany został 
przez PZPN. znalazł schronienie w związku szczy- 
piórniaka! 


Garbarnia — Zjednoczone 3:4 (1:3). 
tych zawodów był najciekawszy. 


padają dla Zjednoczonych, w tem jeden z rzutu 
karnego. Po przerwie Garbarnia gra skutecznie 
i wyrównuje 3:3. W związku z tem sędzia zarzą- 
dził dogrywkę, lecz niezgodnie z przepisami. 
Pierwsza dogrywka trwała 20 minut. Po upływie 
tego czasu wynik meczu brzmiał 5:4 na korzyść 
Garbarni. Po dalszych 12-tu minutach gry zwy- 
ciężu Garbarnia w- stosunku 6:5. Z powodu prze- 
kroczenia przepisów przez sędziego Zjednoczone 
zgłosiło protest. 

Protest ten został uwzględniony i w związku 
z tem wyznaczono ponowną rozgrywkę, uwzglę- 
dniając jedynie wynik 3:3. W dogrywce tej po 
29-ciu minutach gry Zjednoczone zdobyły zwy- 
cięska bramkę. 

Półfinały. 


W pierwszym półfinale Pole Zachodnie rozgro- 
miło poprostu Jagiellonję 13:0 (1:0). Jagiellonja 
okazała się najsłabszą drużyną, biorącą udział w 
mistrzostwach. Jedynie bramkarz uratował dru- 
żynę Jagiellonji od większej klęski. 

Drugi półfinał: Pogoń — Zjednoczone 7:1 (3:0). 
Drużyna łódzka przemęczona wyczerpującym me- 


czem sobotnim i niedzielną dogrywką grała zna- 
cznie słabiej.  Zawiódł atak, który strzelal mie 
dość celnie. 

W ten sposób do finału zakwalifikowały się 

obydwie drużyny śląskie, 
t. j. mistrz Śląska Pole Zachodnie i wicemistrz 
Pogoń. Mecz ten zakończył się 
sensacyjnem zwycięstwem Pogoni 3:1 (0:0). 
Zwycięstwo Pogoni było zupełnie zasłużone. 

Początkowo Pogoń grała z wielkim pechem, do 
przerwy nie wykorzystuje nawet dwóch rzutów 
karnych. Po przerwie pierwszą bamkę zdobyło 
Pole Zachodnie. Za chwilę Pogoń wyrównuje, a 
mastępnie uzyskuje dwie bardzo efektowne bram- 
ki, zapewniając sobie zwycięstwo i tytuł mistrza 
Polski. 

Po zawodach prezes Ł. O. Z. G. S. dr. Grabow- 
ski wręczył zwycięskiej drużynie nagrodę prze- 
chodnią, ufundowaną przez magistrat m. Łodzi. 
Następnie za najbardziej „fair“ grę nagrodzono 
również drużynę Warty. 

Poza tem w walce o trzecie i czwarte miejsce 
Zjednoczone pokonało Jagiellonję 7:2 (4:0). 

W meczu towarzyskim Warta pokonała War- 
szawiankę 6:3 (3:1). 


Węgrzy zwyciężają Austrie w piłce nożnej 3:1 (1:1). 


Budapeszt, 1 października. (tel.) W niedzielę ro- 
zegrano tu w obecności 30.000 widzów, wśród któ- 
rych znajdowali się również premjer Gömbös oraz 
poseł niemiecki Mackensen, Tl-ty z rzędu między- 
poor mecz Austrja—Weẹęgry. Wśród wiel- 

iego entuzjazmu widowni Węgry zwyciężyły 3:1 
(1:1), podwyższając tem samem sumaryczny wy- 
nik we wszystkich dotychczasowych spotkaniach 
z Austrją na 32:26 (19 remisów) i zdobywając dwa 
dalsze cenne punkty w turnieju o puhar Svehłi. 

Początek spotkania nie rokował dla Węgrów, 
którzy przez dłuższy czas nie mogli się rozegrać, 
wielkich nadziei. Przez pierwsze 25 minut widocz- 
na była wyraźna przewaga reprezentacji austrja- 
ckiej, co odzwierciedliło się również w wyniku 
cyfrowym, albowiem w 15 min. padła pierwsza 
bramka dła barw austrjackich, zdobyta przez 
Zischka wspaniałą „główką“. Potem jednak Wę- 


grzy otrząsnęłi się i przeszli do ofensywy, co w 
32 min. doprowadziło do wyrównania przez środ- 
kowego napastnika Sarossi'ego po wspaniale prze- 
prowadzonej kombinacji. 

Druga połowa gry — to całkiem odmienny 
okres gry. Upłynęła ona pod znakiem wyraźnej 
przewagi gospodarzy, u których bramkarz Hada 
pracował znakomicie, broniąc w beznadziejnych 
nieraz sytuacjach. W kilka minut po przerwie 
Sarossi, otrzymując pitkę po ładnej kombinacji 
z Csehem, zdobył prowadzenie dla swoich barw, 
a w 80 min. Tołdi piękną „główką* ustalił wynik 
dnia 3:1. 

Po niedzielnej rozgrywce tabela turnieju o pu- 
har Svehli przedstawia się nast.: 1) Włochy 5 pkt, 
2) Węgry 4 pkt (8:4), 3) Austrja 4 pkt (10:9), 
Q (spada 3 pkt (4:6), 5) Szwajcarja 4 pkt 


Powyżej na lewo: zespół KS Zjednoczone Łódź, na prawo fragment z 


meczu Pole 


Zachodnie— Warszawianka. 


Powyżej na lewo: 


Kraków, 8 października. 
W dniu 14 października b. r. piłkarstwo polskie 
staje przed ciężkiem zadaniem na dwu frontach, 
w Rydze z Łotwą i we Lwowie z Rumunją. Z Ło- 
twą gramy po raz czwarty. Poprzednie spotka- 
nia zakończyły się naszemi zwywcięstwami 6:1, 
5:0 i 2:1. Natomiast z Rumunją zremisowaliśmy 
dotąd trzykrotnie 1:1, 1:1 i 8:8, dopiero czwarte 
spotkanie w Warszawie  przymiosło zwycięstwo 
32 Rumunom, którym zrewanżowaliśmy się z 0- 
kładem 5:0 w Bukareszcie przed dwu laty. 
Do spotkań tych przygotowują się piłkarze 


pilniej, niż kiedykolwiek. 


Zorganizowany w Warszawie obóz gromadzi naj- 
lepszych zawodników, z których we wtorek ze- 
stawione zostaną definitywne składy reprezenta- 
cyjnych drużyn przeciw Rumunji i Łotwie. Śro- 
da i ezwartek wykorzystane zostaną na dalsze 
przygotowanie zawodników przez gimnastykę, 


drużyna Garbarni z Krakowa, 


na pra wo: 


lekkie ćwiczenia kondycyjne i techniczne, które 
ułatwią zawodnikom bliższe poznanie się. Fakt 
obcowania ze sobą graczy drużyny i zżycie się 
jest dalszym dodatnim momentem życia obozo- 
wego. 

Mniej pocieszającem jest, że znowu przez kon- 
tuzje czy choroby odpadli zawodnicy jak Giemza, 
Artur i Kotlarczyk II. Trudności urlopowe nie- 
pozwalają na przebycie obozu Kotlarczykowi l, 
Koczwarze, Zielińskiemu. 

Przed dwu laty 2 października Polska zmie- 
rzyła się z obu państwami, wychodząc na dwu 
frontach zwycięzką. Obecnie stajemy do walki 
w zmienionych warunkach, niewątpliwie cięż- 
szych, niż wówczas. Porażki dotychczasowe zacię- 
żyły na wszystkich, to też wszyscy pragną konie- 
cznie zwycięstwa na obu frontach. 

Z obu spotkań groźniejsze jest lwowskie. Ru- 
munja należy do państw cieszących się dobrą 
opinją w Europie. Wprowadzenie zawodostwa, 


zespół KS Pogoń Katowice, który zdobył mistrzostwo Polski w szczypiórniaku. 


piłkarstwo Polskie przed wielką próbą 


opieka ze strony władz przyczyniły się do wzmo- 
żenia zainteresowania i podwyższenia poziomu 
drużyn, z których przedewszystkiem siedmiogro- 
dzkie (węgierskie) stoi na bardzo wysokim po- 
ziomie. Udział Rumunji w finałowych grach o 
mistrzostwo świata w piłkarskie,. gdzie uległa 
Czechosłowacji 1:2, świadczy o tem, że Polacy 
muszą zagrać tak, jak przed dwu laty w Buka- 
reszcie, by pokonać gości. 

Łatwiejsze, aczkolwiek także nie należy go lek- 
ceważyć, jest spotkanie z Łotwą. Znacznie nam 
umiejętnościami ustępujący Potra, posiadają 
walory fizyczne, które specjalnie na gorącym 
gruncie ryskim mogą się okazać nieprzyjemne. 
Doświadczyli. tego nawet Szwedzi, nie mówiące już 
o innych państwach bałtyekich. 

Drużyna przeciw Łotwie wyjeżdża już we 
czwartek pod przewodnictwem płk. dr. Żołędziow- 
skiego i mjr. Lotha. Natomiast we Lwowie po- 
zostanie kapitan zw. Kałuża. 


Niemcy - Danja w piłce nożnej 5:2 (1:0). 


Kopenhaga, 7 października. (tel.) W obecności 
20.000 widzów odbył się w niedzielę międzypań- 
stwowy mecz piłkarski Danja—Niemcy, który za- 
kończył się spodziewanem zwycięstiwcm reprezen- 
tacji niemieckiej w stosunku 5:2 (1:0). Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Fath (3), Rohwedder i 
Hohmann, dla Danji: Lundsteen i Stoltz. 

drużynie niemieckiej bardzo dobrze spisał 
się bramkarz Buchloh. Prawy obrońca Janes grał 
początkowo bardzo niepewnie i nieco chaoty- 
cznie, natomiast w drugiej połowie powrócił do 
swej formy i doskonale wywiązywal się ze swo- 
jego zadania. Bardzo dobrze grał drugi obrońca 
Schwarz, który wyróżnił się niezwykłą ambicją 
i ofiarnością. 

linji pomocy najlepszym był Zieliński, który 
grał koncertowo. Również Miinze nberg wywiązał 


się dobrze ze swej roli, grając niezwykle popra- 
wnie. Na czoło całej drużyny wybił się lewo- 
skrzydłowy Fath, najlepszy gracz na boisku. Po 
jego dzisiejszym występie Fath może być uważa- 
ny śmiało za najlepszego napastnika Niemiec. 
Schepan grał trochę nierówno, zwłaszcza z po- 
czątkiem drugiej połowy, lecz naogół stał na wy- 
sokości zadania. Niebardzo przekonywująca była 
gra Rohweddera, co w pierwszym rzędzie przy- 
pisać należy trudnościom terenowym, z jakiemi 
walczył ten gracz. Naogół jednak jest to bardzo 
dobry napastnik, który rokuje najlepsze nadzie- 
je na przyszłość. Co do Hohmanna, to widziano 
go już o wiele lepiej grającego. Zawodził on szcze- 
gólnie pod względem celności strzałowej, co 
wpłynęło równocześnie ujemnie na grę Lehnera, 


„który był za mało wykorzystany. 


Zapaśnicze mistrzostwa Europy. 


Sztokhołm, 7 października (tel.). W piątek wieczorem 
zakończyły się zawody o zapaśnicze mistrzostwo Europy 
'w styłu dowolnym. W klasyfikacji zespołowej triumfo- 
wała Szwecja, która zdobyła 14 pkt., 2) Niemcy 12 p., 
3) Węgry 7 p., 4) Finlandja 6 p. 


Wyniki walk finałowych były nast.: waga kogucia: Dó- 
rincz (Węgry) bije Fischera (Niemcy), waga piórkowa: 
Pinhłajamiiki (Finlandja) zwycięża Wittwera (Niemcy), 
waga lekka: Ehrl (Niemcy; bije Kurlanda (Danja). Waga 
półśrednia: Fółdeak (Niemcy) bije Anderssona (Szwecja), 


waga średnia: Johansson (Szwecja) zwycięża Veckstena 
(FE inłand ja). Waga półciężka: Fridell (Szwecja) zwycięża 
Viragha (Węgry). Waga ciężka: Sjóstedt (Szwecja) zwy- 
cięża Nystróma -(Sz.). 

Ostateczna klasyfikacja: waga kogucia: 1 Dörinez (Wę- 
gry), 2) Fischer (Niemcy), 3) Tuvensson (Szwecja), waga 
piórkowa: 1) Pihlajamiiki (Finlandja), 2) Wittwer (Niem- 
cy), 3) Toth (Węgry), waga lekka: 1) Ehrł (Niemcy), 2) 
Swasson (Szwecja), 3) Kurland (Danja). Waga półśrednia: 
1) Fółdeak (Niemcy), 2) Andersson (Szwecja), 3) Karpati 
(Węgry), waga średnia: 1) Johansson .(Szwecja), 2) Veck- 
sten (Finlandja), 3) Neuhaus (Niemcy), waga półciężka: 
1) Fridell (Szwecja), 2) Viragh (Węgry), 3) Engelhardt 
(Niemcy), waga ciężka: 1) Sjóstedt (Szwecja), 2) Klabuch 
(Czechosłowacja), 3) Nyström (Finlandja). 


NES WSR BUDDA ŁAW ORO CRG OE 
Węgry-Grecja w lekkiej atletyce 10512: 6612, 


dteny, T października. (tel) W niedzielę odbył 
się tu międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Wę- 
gry—Gree cja, który w ogólnej punktacji zakończył 
się zdecydowanem zwycięstwem reprezentacji wę- 
gierskiej w stosunku 105%%:67%. Przewaga Grecji 
uwydatniła się tylko w: sprintach, gdzie na dy- 


_stancie 110 m. przez płotki zwyciężył  Mandikas 


w stosunkowo słabym czasie 15.4 przez Kovacsem, 
jak również na dystansie 400 m. z płotkami w eza- 
sie 54.8 o pierś przed Kovacesem. 

Z innych wyników na wyróżnienie zasługuje 
szut kulą Daranyi'ego 15.06 (oburącz 28.60) oraz 
bieg 100 m. w którym zwyciężył Weser Sir w 
czasie 10.8. 


Powyżej na lewo: drużyna Jagiellonji Białystok, na prawo: zespół K. S. Warta Poznań. 
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Drużyna przemyskiego „Sianu*, kandydat do lwow- 
skiej Ligi okręgowej. 


Mistrz torowy województwa łódzkiego, Einbrodt ŁAŚ; 
odbiera gratulacje od prezesa ŁOZK p. Thielego. 


Start uczenic gimnazjum w Kołomyi do biegu 100 m. 
w czasie święta WF. 


Dror (Kołomyja) i Victoria (Czerniowce, przed me- 
czem, zakończonym remisowo 2:2. 


Boisko Polskiego Klubu Sportowego w czeskim Cieszy- 
nie, na którem ma powstać wielki stadjon polskich klu- 
bów sportowych imienia Żwirki i Wigury. 


Dzielna drużyna Strzeleckiego KS „Raz Dwa Trzy“, 
która zdobyła mistrzostwo klasy B okręgu stanisla- 
wowskiego i weszła do kłasy A. 


Miotacz śląski Majorczyk z Król. Huty, który 
osiągnął na zawodach w Przemyślu 39.97 m. 


w rzucie dyskiem. 


Półfinał drużynowych mistrzostw w tenisie 
Lwowski K. T.—Warszawski LTK 5:2. 


decydującym trzecim secie 2:1 i była bliską zwy- 


Warszawa, 4 października 

Finałowy mecz o drużynowe mistrzostwo teniso- 
we Polski między Lwowskim Klubem 'Tenisowym 
a Warszawskim Lawn-Tenis Kłubem rozegrany zo- 
stał w dniach 3 i 4 bm. w Warszawie na kortach 
WLTK w parku Sobieskiego. 

Zawody te miały początkowo odbyć* się dopiero 
6 i 7 bm. i to we Lwowie, ale ze wzgłędu na powo- 
łanie Hebdy na ćwiczenia wojskowe do Torunia już 
z dniem 5 bm., termin meczu w ostaniej chwili zo- 
stał przez Lwowian przyspieszony. Stało się to tak 
nagle, że Lwowianie po wysłaniu depeszy do War- 
szawy nie czekali nawet na odpowiedź, lecz w ślad 
za depeszą sami zjawili się osobiście w stolicy. 

Z tego powodu organizatorzy mieli dużo kłopotu 
z rozreklamowaniem zawodów, nic dziwnego, że pu- 
bliczność właściwie wcałe się na nie nie stawiła. 
A szkoda, bo niektóre spotkania przedstawiały się 
bardzo ciekawie tak pod względem widowiskowym, 
jak i ich poziomu sportowego. 

Zwycięstwo drużyny lwowskiej w stosunku 5:2 
uważać należy za 

zbyt wysokie. 


Mało przecież brakowało, żeby w grze podwójnej, któ- 
ra właściwie decydowała o wyniku meczu, Lwowia- 
nie zostali pokonani. Para warszawska Popławski— 
Spychała po wygraniu drugiego seta prowadziła w 


Jerzy Kepel, wioślarz AZS Wiłno, który w b. r. 
osiągnął szereg pięknych wyników na jedynce, 
zdobywając m. in. mistrzostwo Łotwy. 


KALEJDOSKOP 


Mistrzyni Polski w trójboju Kwaśniewska (ŁKS)w skoku wzwyż. i Drużyna Pogoni lwowskiej na boisku w 


dzia piłkarski 


Marja Kamińska (gim. 
która zajęła pierwsze 
szkolnych łuczniczych 


cięstwa. Jednak tutaj klasa Hebdy zadecydowała. 
W każdym razie odnosimy wrażenie, że w wypadku 
zwycięstwa Warszawy w doublu, Popławski nie zlek- 
ceważyłby spotkania z Kołczem i pokonałby Lwo- 
wianina. 

Najlepszym zawodnikiem meczu był naturalnie 


Hebda, 


który górował nad resztą o całą klasę. Znajduje się 
on teraz w świetnej kondycji fizycznej i doskonałej 
formie technicznej, którą zaprezentował w całej oka- 
załości na pamiętnym meczu z Borotrą. 

Bardzo podobał się również młody Spychała, za- 
wodnik rozporządzający przedewszystkiem pięknem 
uderzeniem z obu stron, dobrą orjentacją przy siat- 
ce, dokąd często wycieczkuje i ostrym  smeczem 
w grze podwónej. 

Słabszą parę graczy stanowią Popławski i Kołcz. 
Popławski zasadniczo jest lepszym tenisistą od Koł- 
cza, który dopiero ostatnio poczynił spore postępy, 
ale razi jego nieregularność i robienie błędów przy 
łatwych piłkach. W grze podwójnej brał on najnie- 
potrzebniej liczne auty. 

Obie panie pokazały 
tenis conajwyżej Średni. 


Lilpopówna była zawodniezką lepszej klasy, ale tak- 


e 


W. Hajdukach. Oboh drużyny znany sę- 


p. Śchneider z Krakowa. 


PATA 


żeńskie Kołomyja), 
miejsce w zawodach 
o mistrzostwo Pokucia. 


tycznie bardzo zaawansowaną. Orzechowska ma wła- 
Ściwie zupełnie fałszywe uderzenie, a jej backhandy 
to najsłabszy punkt. 

Jeśli chodzi o poszczególne spotkania, to najcie- 
kawszą wałkę widzieliśmy w grze podwójnej, szcze- 
gólnie w dwóch ostatnich setach. 


`; Wyniki. 
Hebda (L) — Popławski (W) 6:4, 6:2. Początkowo 


Popławski jest równorzędnym przeciwnikiem i pro- 


wadzi nawet 3:2, ale Hebda rozgrywa się i przewa- 
ża z każdym gemem coraz bardziej. 

Spychała (W) — Kołcz (L) 6:2 6:3. Kołcz prowadzi 
w pierwszym secie 2:0, Spychała jednak przechodzi 
do ofenzywy i w pięknym stylu często startując do 
siatki, zwycięża przeciwnika. 

Lilpopówna (W ) — Orzechowska (L) 6:8 6:4 8:6. 
W pierwszym secie Lilpopówna prowadzi 5:4, ale nie 
umiejąc wykorzystać słabych punktów przeciwnicz- 
ki daje sobie odebrać przewagę. Orzechowska po kil- 
ku setbołach wygrywa seta. W drugim secie góruje 
wyraźnie Warszawianka. Trzeci set, skutkiem ciem- 
ności, rozegrano dopiero następnego dnia. Począt- 
kowo Orzechowska prowadzi aż 5:1 i znajduje się 
o krok od zwycięstwa Ale Lilpopówna zaczyna ata- 
kować jej słaby backhand i w ten sposób nietylko 
wyrównuje stracone pole. ale wygrywa spotkanie. 

Orzechowska i Hebda—Lilpopówna i Małcużyński 
6:3 6:2. Wyraźna przewaga zespołu lwowskiego. 

Hebda i Kołcz—Popławski i Spychała 6:2 5:7 6:2. 
w drugim secie byliśmy świadkami bardzo cieka- 
wych „spięć“ przy siatce i pięknych smeczów Hebdy 
z jednej strony a Spychały z drugiej. Para warszaw- 


Gurin, doskonały oszczepnik z Kowla, zwycię- 
żył na zawodach w Przemyślu rzutem 47.97 m. 


Drużyna „Slavii“. z Rudy Śląskiej przy przeciąganiu liną na sześcioboju atlety- 


cznym w Katowicach. 


. 


ska prowadziła nawet 5:2 i miała kilka setboli, ale 


Lwowianie wyrównali na 5:5, ostatecznie jednak 
drugi set przypadł parze Popławski—Spychała. W 
trzecim secie para warszawska prowadzi 2:1, ale 
zaczyna grać chaotycznie, co dobrzy Lwowianie wy 
korzystują. 

Hebda—Spychała 6:3 6:2. W pierwszym secie Spy- 
chała spisuje się doskonale i prowadzi 2:1, a potem 
wyrównuje na 3:3. Hebda musi dać z siebie wszystko, 
by seta tego rozstrzygnąć na swoją korzyść. Wyrmia- 
na piłek była kilkakrotnie pierwszoklasowa. W dru- 
gim secie Hebda panuje wyraźnie nad sytuacją i wy- 
grywa zdecydowanie, roztrzygając w ten sposób już 
o wyniku meczu. : : 

Kołcz—Popławski 3:6 6:4 8:6. Pierwszego seta gra 
Popławski dobrze taktycznie i ostro plasując luh skra- 
cając piłki zdobywa liczne punkty. W drugim secie 
prowadzi początkowo nadał Warszawianin 3:ł i 4.2 
i wynik wydaje się być już przesądzony. Tymczasem 
Kołcz, bardziej ruchliwy, zdobywa cztery gemy z 
rzędu i seta. W trzecim secie Popławski jest znów 
górą i prowadzi 5:3, mając trzy meczbole:. Zaczyna 
jednak lekceważyć przciwnika i grać mniej dokład- 
nie, a nadto zapadający zmrok wytrąca go z równo- 
wagi. Kołcz zdobywa jednego gema po drugim i wsku- 
tek licznych błędów Popławskiego wygrywa ostate- 
cznie spotkanie. 

Ostąteczny wynik meczu 5:2 na korzyść Lwowskie- 
go K. T., który zmierzy się teraz w decydującym fi- 
nale z zeszłorocznym mistrzem drużynowym Pol- 
ski Łegją (Warszawa) w dniach 13 i 14 bm. w War- 
szawie. Barw Legji bronić będą Tłoczyński, Witman, 
Majewski (lub Stalarow) oraz Neumanówna. 


Drużyna WCKS Kresy (Tarnopol), 


Jan Witek (49 p. p. Kołomyja) zwycięzca biegu 
na 5 km. o mistrzostwo Pokucia. 


która uzyskała w 
tym sezonie szerey zaszczytnych wyników. 


Fragment ćwiczeń pięściarskich nowozałożonej sekcji 


bokserskiej „Siły“ w Łodzi. 


Start biegu kołarskiego Strzelców o mistrzostwo Poku- 


cia w Kołomyi. 


Grupa kolarzy biorących udział w zawodach pod ha- 


słem „Szukamy Olimpijczyków* w Sosnowcu, 


Czarni (Jasło) i Strzelec (Rymanów) na boisku ryma- 
nowskiem, przed meczem, który wygrali Czarni 2:1. 


Start do finałowego biegu o mistrzostwo wojew. łódz- 
kiego. Na lewo zwycięzca Einbrodt (ŁKS), na prawo 
Raab (Wima). 


Podgórze dąży do utrzymania się w Lidze. 


Kraków, 8 października. 

Większe zainteresowanie w Lidze skupia się 0- 
becnie na rozgrywkach klubów zagrożonych 
spadkiem oraz Ruchu, który prowadzi bezapela- 
cyjnie w mistrzostwie. Sensacyjne zwycięstwo 
Podgórza sprawiło, że w danym momencie kwe- 
stja spadku jednej z trzech drużyn (Warszawian- 
ka, Podgórze i Polonja) nie jest zupełnie przesą- 
dzona, owszem nawet sukces Podgórza przekreślił 
pewne obliczenia w tej materji. Poza tem doko- 
nały się w środku tabeli doniosłe przesunięcia, a 
to na skutek zwycięstw Garbarni nad Wisłą, Po- 
goni nad Wartą i Legji nad ŁKS-em. Spowodo- 
wały one większe zmiany w tabeli łigowej. 


Podgórze — Polonia 5:0 


Boisko Podgórza staje się niebezpiecznem dla 
każdej ligowej drużyny. Po Pogoni przyszła ko- 
lej na Polonję, by oddać na niem oba „punkty wy- 
kazującym ciągłe ich zapotrzebowanie gospoda- 
rzom, znacznie groźniejszym na własnych „Śmie- 
ciach*. Własna publiczność także dobrze wpływa 
na nastrój drużyny, zyskującej w tej atmosierze 
przedewszystkiem na bojowości. e 

W: tem spotkaniu, oprócz bojowości, zademon- 
strowało Podgórze i grę także. Po szeregu mie- 
sięcy, w których traeono punkty sprawiedliwie, 
pod koniec ‘przyszło opamiętanić się, a z mem 
także i poprawa tak, że uzyskany wynik 5:0 uznać 
należy za całkowicie zasłużony. Próez dorywczej 
korzyści w postaci lepszej lokaty w tabeli, waż- 
niejszą jest ta, że utrzymanie się na poziomie Wy- 
kazanym daje 


wszełkie widoki na utrzymanie się w Lidze. 


Pytanie kto — Warszawianka, Połonia czy Pod- 
górze? — jest teraz najzupełniej otwartem. 
Inny jeszcze fakt zasługuje na specjalne pod- 
kreślenie. Podgórze strzelało w każdej sposobno- 
ści. Napastnicy, a nawet pomoenicy wykorzysty- 
wali każdą sytuację, nawet takie, w jakich braki 
techniczne przeszkadzały. Przestrzeliwano wiele, 
wiele także strzałów grzęzło w rękach tramka- 
rza, ale masowość takiego działania zrobiła swo- 
je. Zdenerwowany bombardowaniem bramkarz 


stracił spokój, a wtedy każdy strzał nosił w so- 


bie zarodek bramki. 3 
Trafiwszy na wyjątkowo usposobionego prze- 
ciwnika, goście warszawscy przez krótki czas pró- 
bowali utrzymać swą grę. Ulegli jednakże impe- 
towi akcji Podgórza, a gdy potem 
© w jednej minucie padły dwie bramki, 
byli gotowi całkowicie. Nawet okres, w którym 
Podgórze zaprzestało: ofensywy, nie zd _ po- 
prawić roli Polonji, grającej słabo, jak nigdy 
chyba dotąd. źle strzelony karny przez Łańkeę u- 
plastycznił jakość gry gości. 
Podgórzanie byli 


lepsi w każdej linji. 


Jako całość pracowali też lepiej. Koczwara, za- 
trudniony poważnie dopiero w drugiej połowie, 
był bodaj najmocniejszym punktem defensywy 
Podgórza. Drobne błędy wypływały z oślizgłości 
terenu, zawsze zdążył je jednak dość wcześnie na- 
prawić. Energiczna gra obu obrońeów Podgórza 
rozbijała z łatwością miękkie, a przytem przej- 
rzyste akcje ataku Polonji. Jedynie wykop, Gło- 
wniaka zawodził gruntownie i stwarzał niebez- 
pieczeństwo pod własną bramką. 
Bardzo dobrze brała cała linja pomocy 


z Kretem na czele. 


Nie mając wiele kłopotu z atakiem Polonji, po- 
święcili się głównie współpracy z własnymi na- 
pastnikami, a czynili to faktycznie dobrze i mą- 
drze. A ponieważ nadto przetrzymali dobize peł- 
ny czas gry, oni zadecydowali o sukcesie. 

Pierwszy raz w tym roku atak Podgórza był 
całością. Mimo, iż Kasina I jest bardzo wolny i 
dlatego w środku trafiała się bardzo często luka, 
to iednakże widziało się tu współpracę jednostek. 
Dobre podania, szybkie biegi skrzydłowych, strzał, 
to wszystko zadziwiało przyjemnie widzów. Pierw- 
szeństwo przyznać trzeba: Guździe, najlepszemu 
strzelcowi. Reszta na dobrym poziomie. 

Z całej jedenastki gości dodatnio przez caly 
czas wybijał się Szczepaniak. Przez pewien czas 
oznaki czegoś lepszego widoczne były u Bułano- 
wa, Herischa i Seichtera, a pod koniee jeszcze u 
dAłaszewskiego na skrzydle. Reszta  przerażała 
brakiem kardynalnych czasem warunków. Do 
nich należał przedewszystkiem Pigłowski i So- 
wiński. 

Nie dysponując ani pana dobrą w całości linją, 
spoistości oczywiście Polonia nie wykazała. Jed- 
nostkowe wysiłki napastników ginęły wobec bez- 


radności sąsiadów, przeważnie nie dochodzących 


do piłki. Rozbicie ataku zaciążyło na obarczonej 
już dość pomocy, a ponieważ przy najsłabszym 
na boisku Pigłowskim blado wypadł Bułanow, 


„przeto w sumie 


goście zawiedli w zupełności 


łącznie z Korniejewskim. 
Drużyny stanęły do gry w nast. składach: Pod- 


TABELA LIGOWA, 


Nazwa klubu Gier Punktów . Stos. bramek 
Ruch 19 31 78:52 
Cracovia 16 23 36:21 
Garbarnia 18 22 43:27 
Legja 18 21 29:23 
Wisła 17 20 40:28 
Pogoń 18 20 34:32 
Ł. K S 17 19 25:30 
Warta 19 18 42:38 
Podgórze 19 14 31:43 
Polonia 18 14 24:38 
Warszawianka 17 13 21:40 
Strzelec 22 4 15:73 


(4:0). 


ski, Kret, Brożek, Gamaj, Guzda, Kasina I, Ho- 
dur, Kowalkowski. — Polonia: Korniejewski, Pi- 
głowski, Bułanow, Odrowąż, Szezepaniak, Seich- 
ter, Puchniarz, Herish, Łańko, Alaszewski, So- 
wiński. 

Od pierwszego uderzenia piłki gra jest bardzo 


żywa, twardo prowadzona. Podgórze odrazu ini- 
ejuje ataki, ną które Polonia odpowiada wpraw- 
dzie, ale czyni to znacznie słabiej. W 13 min. 
z rzutu wolnego uzyskuje Guzda pierwszą bram- 
kę, a już zaraz potem po rozpoczęciu gry atak 
Podgórza daje Kowalkowskiemu sposobność do 
podwyższenia wyniku na 2:0. Od tej pory widać 
prawie wyłącznie Podgórze, bo gracze Polonji 
jakby stracili wogóle ochotę do gry. Pada też 
w 23 min. dalsza bramka przez Gamaja i w 33 mi- 
nucie po kornerze przez Hodura. W ostatnich mi- 
nutach Podgórze zwalnia nacisk i wówczas Polo- 
nia ma widoki na poprawę, jednakże i wtedy nie 
jest zdolną ona do wykorzystania sytuacji. 


Przestawienia w ataku Polonji po przerwie nie 
pomagają. Zaraz po rozpoczęciu Hodur podwyż- 
sza wynik do 5:0. Pewni sukcesu Podgórzanie po- 
zwalają potem Ałaszewskiemu na „wycieczki“, 
które dają Koczwarze sposobność pokazania do- 
brej gry. Wyniku jednakże nie zmienia nawet 
rzut karny, strzelony przez Łańkę w ręce Ko- 
czwary. 


W obecności 1.200 widzów zawody prowadził do- 
brze p. Wardęszkiewicz. 


e. 


Ostatnia minuta gry decyduje o sukcesie Garbarni. 
Garbarnia - Wisła 3:1 (1:1). 


Rywalizacja a także sąsiedztwo w tabeli sprawiły, że za- 
wody te zapowiadały się ciekawiej, niż zwykle. Oczeki- 
wano zaciętej wałki i tak istotnie było, bo walczono z ca- 
łym nakładem sił, ale także dobrą bronią techniczną 
i dłatego spotkanie to w jego pienwszej połowie było inte- 
resujące i ładne. 


oz 


W walce o piłkę. Fragment z meczu Garbarnia— Wisła. 
Od lewej: Pazurek II, Ołeksik, Walicki i Szumilas. 


Zwycięstwo przypadło Garbarni dopiero pod koniec 
spotkania, bo w 44 min. z sytuacji o tyle szczęśliwej, że 
Skóra, autor tej bramki, wyszedł z wyraźnego „spalonego“. 
Druga bramka, z rzutu karnego za dziecinną rękę Bajorka 
przypieczętowałła porażkę. Inna rzecz, że Garbarnia była 
lepszą drużyną w pierwszej połowie, a chociaż Wisła po 
pauzie nie tylko zrównoważyła grę, ale nawet była nie- 
bezpieczniejszą, w sumie jednakże 


Garbarnia wypadła lepiej. 


Zwycięzcy grali do przerwy dobrze i ładnie. Atak Gar- 
barni zdobył się w tym czasie na wiele pięknych akcyj, 
zakończonych strzałami. To też ze zdziwieniem musiano 
patrzeć na tę samą linję po przerwie. Łączność ukazywała 
się tylko chwilami, strzelano gorzej. 

Do dobrego wyglądu tej linji przyczynił się środkowy 


- Walicki. Zwykle ślamazarnie powolny, dziś był ruchliwy, 


inicjował dobrze przemyślane akcje i przeprowadzał je 
należycie. Zyskał na tem Pazurek I, a z nim Riesner, to 
też prawa strona głównie grę prowadziła. Niestety po 
przerwie powrócił Pazurek do kontaktu ze swym bratem, 
zapomniał o Riesnerze, a także i Walicki był odosobniony. 
Stąd więc wynikł brak tej spoistości, która dobrze 
świadczyła o ataku z przed przerwy. Słabsza lewa strona 
złożona jest z graczy, którym brak wiele, by zadowolić. 
Pazurek II opiera się nadal na swych walorach fizycznych, 
mało dobrego wnosząc do gry oprócz nich. Kombinacyjnie 
stoi grubo poniżej potrzeb, aby umieć użyć odpowiednio 
skrzydłowego Skórę, dziś jeszcze mało rutynowanego na 


górze: Koczwara, Kasina II, Głowniak, Brzeziń- samodzielną grę. 


Pełne zadowolenie przyniosła 


gra linji pomocy, 

która miała tę zaletę, że umiała utrzymać kontakt z ata- 
kiem nawet wtedy, gdy atak o tem zapominał. Specjalne 
zadanie przytrzymania Balcera spełnił całkowicie Haliszka 
o tyle, że ucieczek było mało i prawie zawsze mało niebez- 
pieczne, poza podaniem, z którego padła potem bramka 
dla Wisły. Mniej skutecznym był Lesiak, na którego stro- 
nie żywy Habowski pozwalał sobie na ucieczki. W środku 
grający Wilczkiewicz odpowiedział zadaniu całkowicie tem 
więcej, że dobrze wspomagał atak. 

W trójce obronnej najpewniej czuł się Joksz, szybki i 
zwrotny, dysponujący wykopem lepszym od swego słab- 
szego pod każdym względem partnera. Bramkarz Koszow- 
ski przy małem zatrudnieniu wykazał niepewność. 

Wisła wystąpiła bez Kotlarczyka II i to już znaczyło 
dużo, zważywszy, jaką rolę w drużynie odgrywa linja po- 
mocy z obu Kotlarczykami. Mniej zaważyła nieobecność 
Pychowskiego, wobec dobrej postawy zastępcy. 

Zmieniona linja pomocy zmieniła też swą grę. Zmałał 
kontakt z avakiem, o co dbał prawie wyłącznie tylko Kot- 
larczyk I, podczas gdy Jezierski i Bajorek myśleli głów- 
nie o defenzywie. O ile mogło to być racjonalne w pierw- 
szej połowie, to w drugiej było błędem, który odbił się 
na grze ataku. Sam Kotlarczyk I nie mógł podołać zadaniu, 
tem bardziej, że skrajni nawet w defenzywie mieli słabe 
okresy. 

W ataku budowano wiele na dwójce 


Balecer—A rtur. 


Mimo specjalnej opieki Haliszki rola Balcera mogłaby 
być znacznie lepszą, gdyby Artur „obsługiwał“ go tak, jak 
musi się grać na Balcera, dysponującego biegiem i strza- 
łem ale grzeszącego brakiem samodzielności. Tymczasem 
chory Artur tej roli nie spełnił i dlatego atak skutecznym 
nie był. Na prawiej stronie Kopeć wcale dobrze rozumiał 
się z Habowskim i w rezultacie tą stroną częściej sunęło 
niebezpieczeństwo. Obtułowicz do kierowania grą ataku 
nie nadaje się. Dobre momenty znamionowałyby raczej 
mi gó potrzebującego mądrego środkowego obok 
siebie. 

Z obrońców skuteczniej grał bardziej doświadczony 
Szumilas. Obaj taktycznie źle ustawiają się, pozwalając 
przeciwnikowi wjeżdżać środkiem ku własnej bramce, 
gdzie dobrze interwenjował Koźmin. 

Drużyny pojawiły się w nast. składach: Wisła: Koźmin, 
Szumilas, Oleksik, Bajorek, Kotłarczyk I, Jezierski, Ha- 
bowski, Kopeć, Obtułowicz, Artur, Balcer. — Garbarnia: 
Koszowski, Joksz, Stankusz, Haliszka, Wilczkiewicz, Le- 
siak, Riesner, Pazurek I, Wałicki, Pazurek II, Skóra. 

Piękny atak Garbarni rozpoczął grę, która taką miała 
być do przerwy. W pewnej chwili Koźmin ratuje wybie- 
giem, zaraz potem Pazurek I przenosi. Ataki Garbarni 
przeplatają ucieczki skrzydłowych Wisły. W 24 min. po 
gorącej grze pod bramką Wisły piłka dostaje się pod 
nogi Riesnera, który pięknym strzałem uzyskuje bramkę. 
Strzał Walickiego na słupek, to znów strzał tuż przy słup- 
ku Kopcia znamionują dałszą zmienną w sytuacjach pod- 
bramkowych grę. Wyrównanie pada w 37 min., gdy dobre 
podanie Balcera pakuje głową Kopeć do siatki. Przed pau- 
zą jeszcze Balcer ma świetną pozycję i czekaniem mar- 
nuje ją. 

Po przerwie przewaga Garbarni znika, Wisła częściej 
dochodzi od głosu i wówczas Koszowski broni, mając 
przytem i szczęście. Przy interwencji pod nogi Obtuło- 
wicza potrącony, opuszcza boisko na krótko. Przedtem 
Kotlarczyk także potrącony pada i leży pewien czas. Mało 
ciekawa gra w tym czasie daje Wiśle więcej sposobności 
niż Garbarni, Bramki nie padają z braku wykończenia. 
Gdy juź zdaje się, źe remisowy wynik pogodzi przeciw- 
ników, w 44 min. stojący na „spalonym“ Skóra podaje 
do środka, a Wałicki strzela w bramkę, Zadecydowane 
w ten sposób zwycięstwo podwyższa Joksz rzutem Kar- 
nym przed końcowym gwizdem sędziego p. Walczaka, niez 
orjentującego się w „spalonych“ i zbyt często mylącego 
się w swych orzeczeniach. 

i i d. K. 


Legja gromi ŁKS 6:1 (2:1). 


Warszawa, 7 października (Tel). Składy drużyn były 
nast.: Legja: Keller, Martyna, Szczotkowski, Szalłer, Ku- 
bera, Przeździecki II, Drabiński, Przeździecki I, Nawrot, 
Łysakowski, Wypijewski. ŁKS: Firymarkiewicz. Gałecki, 
Karasiak, Jańczyk, Pegza II, Pegza I, Król, Sowiak, Mil- 
Jer, Herbstreich, Szaniawski. 

Spotkanie Legji z ŁKS było ucztą dła prawdziwych mi- 
łośników sportu piłkarskiego. Obie drużyny są w dobrej 
kondycji fizycznej, obie w treningu, więc mecz obfito- 
wał w piękne akcje, które nie były bynajmniej skutkiem 
błędów technicznych, łecz wynikiem lepszych kombina- 
cyj. Publiczność biła brawo nietylko za bramki. Poszcze- 
gólnych zawodników oklaskiwano za piękne tricki, aplauz 
był nagrodą za ładne kombinacje. 

Przyłożywszy krytyczną miarę do całości meczu, można- 
by niezawodnie wyszukać pewne braki. Tempo zawodów 
nie było bynajmniej oszałamiające. Forma niektórych za- 
wodników mogłaby być lepsza. Naogół jednak mecz był 


o wiele ład: od przeciętnego. 


Zawody przedstawiały się różnie 
zach. 

ŁKS zaczął ostro. Szybkim jego akcjom nie mogła na- 
dążyć defenzywa Legji, zwłaszcza, iż Kubera wobec ata- 
ku Łodzian odgrywał rolę... bramy wjazdowej. W tym 
okresie gry Legja gra bandzo serjo, stara się jak może, 
lecz to nic nie pomaga. W 12 min. traci bramkę. Szybkie 
podania Król—Sowiak—Miller kończą się przebojem i cel- 
nym strzałem Herbstreicha. 

Legja zaczyna grać jeszcze bandziej zawzięcie. „Faule“ 
mnożą się. Zawodnicy nierzadko wbrew swej woli znaj- 
dują się w pozycji poziomej. 

Wreszcie Legja uzyskała „pieredyszkę*. Atak jej zaczął 
pracować. Wypijewski kiłkakrotnie poszedł pięknie na 
przebój, ciągnąc za sobą pozostałych napastników; Szaller 
wykombinował sobie sposób na Króla, a Przeździecki II 
zahamował zapędy Herbstreicha. 

Gra wyrównała się, lecz fortuna uśmiechnęła się do Le- 
gji. W 20 min. centrę Wypijewskiego odbija Pegza ręką. 

zut karny, bomba Martyny i stan meczu 1:1. 

Ten niespodziewany sukces dodaje Legji animuszu. Wy- 
pycha przeciwnika ze swojej połowy boiska, lecz jeszcze 
nie potrafi sforsować twardej obrony gości. Kiłka niebez- 
picznych wypadów ŁKS-u (Henbstreich) kończy się dla 
gospodarzy szczęśliwie, strzałami w aut lub nad poprzecz- 
kę. W 40 min. ŁKS traci drugą bramkę, skutkiem niewła- 
śctwego wybiegu Frymarkiewicza, któremu Drabiński za- 
biera z przed nosa piłkę, podaną przez Wypijewskiego. — 
Nie wiadomo jednak, jaki byłby wynik zawodów, gdyby 


w poszczegółnych fa- 


w 3 min. po przerwie Łysakowski nie zdobył bramki z po- 
dania Nawrota. : 

: Goal ten przesądził wynik meczu. 
Wpriwdzie atak Legji uznał, iż nadszedł czas spoczęcia 
na laurach i przestał się martwić kłopotami Martyny i Kel- 


lera, jednak ŁKS nie potrafił tego momentu wykorzystać. 


Może należy go przypisać Kuberze, który po przerwie 
przestał grać życzliwie dla gości, może zmęczenie ŁKS, 
dość, że wysiłki Łodzian pozostały bez skutku. Nie pomo- 
gło im i przesunięcie Króła na pozycję lewego łącznika, 
gdyż Szałler i tam go znalazł i tam mu zatruł życie. 

Dobre chęci ŁKS skończyły się definitywnie, gdyż w 23 
mim. Przeździecki I zdobywa w zamieszaniu podbramko- 
wem czwartą bramkę. O ile do tego momentu wydawało 
się, iż porażka ŁKS jest zbyt wysoka, to później okazało 
się, iż przegrywa rzeczywiście drużyna gorsza. 

Atak Legji rozpoczął bowiem zabawę na boisku nie sta- 
rając się zdobywać terenu, lecz podając sobie piłkę w trój- 
kątach. Tylko o wiele słabsza drużyna mogła przy takiej 
lekceważącej grze dać sobie strzełić jeszcze dwie bramki. 
Legja zdobyła dwa goale w 39 min. ze strzału Łysakow- 
skiego i w 44 min. ze strzału Przeździeckiego 1, pieczętu- 
jąc w ten sposób smutny los gości. 

Pod koniec zawodów tempo osłabło, co odpowiadało 
napadówi Legji. Okazało się, iż kombinacyjna maszyna 
wojskowych najlepiej pracuje na wolnych obrotach. — 
W ŁKS-ie najlepszą linją była obrona, choć w ostatnim 
kwadransie Karasiak z Gałeckim również nie byli wolni 
od błędów. Frymarkiewicz ma ma sumieniu pierwszą 
bramkę i ostatnią (niefortunna robinzonada). 

Z pomocników najlepiej paraliżował akcję przeciwni- 
ków Jańczyk, w ataku zaś wybijał się Herbstreich, któ- 
rego przeboje były dla Legji najgroźniejszemi momentami 
oraz szybki Sowiak. Król nie potrafił sobie dać rady 
z Szallerem. 

Z graczy Legji w najlepszej formie jest  Wypijewski, 
który nie zepsuł ani jednej piłki. Doskonale grałi również 
Szaller, Przeździecki II i Łysakowski. Ten ostatni wyra- 
bia się na najlepszego technika drużyny. Jeżeli chodzi 
o celność i dokładność podań, jedynymi konkurentami 
jego w Polsce są Matjas II i Kozok. Gra Nawrota to 60 
proc. techniki, a tylko 40 pracy. Pomimo to wartość jej jest 
jeszcze na dobrym poziomie. Drabiński jest graczem uta- 
lentowanym, ale rozwój jego talentu może nastąpić jedy- 
nie przez zwiększenie szybkości. Pozostali zawodnicy 
utrzymali swą grę na dobrym poziomie. Określenie to od- 
nosi się do gry Kubery dopiero po przerwie. 

Dr St. Mielech. 


Pogoń —Waria 3:1 (2:1). 


Niechcioł strzelcem trzech bramek. 


Lwów, 7 października. (tel) Pierwszy po sie- 
dmiu tygodniach mecz ligowy Pogoni nie wzbu- 
dził większego  zainteresowamia. Publiczność 
lwowska, zniechęcona ostatniemi niepowodzenia- 
mi. swego faworyta, stawiła się w komplecie, któ- 
ry, przypuszezalnie, nie pokryje kosztów wyjazdu 
Pogoni do Poznania. tyczne obliczenia nie 

rzekraczają cyfry 1500 widzów. Jak na Lwów, 

igẹ i pierwszy po dłuższej przerwie mecz. mi- 
strzowski — stanowczo za mało. Mimo słabej ob- 
sady na widowni, 

udała się Pogoni rehabilitacja 


głównie, jeśli chodzi o zwycięski wynik i punkty, 
które umożliwiły Pogoni podeiągnięcie się w ta- 
beli. Pozomem bowiem miejscowi w dalszym cią- 
gu nie mogli zaimponować, a uzyskane zwycię- 


stwo w pierwszym rzędzie było zasługą jednego 
gracza, Niechcioła. O lewoskrzydłowym Pogoni 


różmie już mówiono i pisano. Nie można mu jed- 
mak odmówić zacięcia w grze, które — gdy ma 
swój dzień — czyni zeń siłę motoryczną, stano- 
,wiącą punkt wyjścia dla wszystkiech ofensyw- 
nych zagrań Pogoni. W spotkaniu z Wartą Nie- 
chcioł był doskonale poż ia a że równocze- 
śnie umiejętnie go wykorzystywano, doszedł do 
wyrazu, jak nigdy przedtem ii we wspaniałym sty- 
lu uzyskał trzy bramki pod rząd, kwalifikując 
się bez zastrzeżeń w poczet reprezentacyjnej dru- 
żyny polskiej. Czy przeciw Rumunji, ezy Łotwie 
zadecyduje kapitan P. Z. P. N. Inpa rzecz, że for- 
ma Niecheioła do przyszłej niedzieli łatwo może 
się obniżyć, jeśli weźmie się w rachubę, iż w tym 
czasie ma przed sobą wyjazd ze Lwowa do War- 
szawy i z powrotem i — eo najważniejsze -— pa- 
rę forsownych dni w obozie. ć 
Obok Niechcioła wyróżnił się tym razem w na- 
padzie Pogoni jedynie Zimmer, podezas gdy po- 
została trójka: Nahaczewski, Kraus i Matjas I 
grała wręcz słabo. W przeciwnym wypadku zwy- 
cięstwo Pogoni mogło brać znacznie większe 
rozmiary. Brak Matjasa 11, który leczy się w Iwo- 
niezu, dotkliwie dawał się we znaki. Podobnie wy- 
datnie osłabiona była Arrqzać F ogoni, gozio miej- 
sce pełniącego powinn wojskową Wasiewicza 
T pesene SEZCEWOWY. Mitusiewicz, który jednak 
chwilowo jeszcze nie dorósł 
wiedzialnego stanowiska środkowego pomocniką 
drużyny ligowej. Na dalszą metę bezwzględnie re- 
ars mae mi > 
eutsch man anin w pomocy, tudzież Bere- 
ga å fróbek w obronie odrobili swoje pensum, nie 
wychedząe poza przeciętność. Specjalną ofiar- 
ność w maY, ae S tem De arg Albański, chcąc 
ponownie uzyskać kwalifikacje na stanowisko re- 
prezentacyjnego bramkarza. Niestety nerwy zbyt 
ezęsto porywały doskonałego jeszcze niedawno 


do ciężkiego i odpo- : 


bramkarza Pogoni, a jedynie na karb tej okolicz- . 


ności położyć należy ryzykowne wybiegi, które w 
dużym stopniu ułatwiały uzyskanie bramki prze- 
ciwnikowi. Że wynikiem tych wybiegów była 
utrata tylko jednej bramki, przypisać może Al- 
bański szczęściu, nieudolności przeciwnika oraz 
przytomności swoich obrońców.. Inaczej mogłoby 


"się skończyć rza 


Vis-a-vis Albańskiego, Fomtowicz, utracił trzy 
ki, mimo to jednak zdaje się być chwilowo 
lepszym od Lwowianina, chociaż i on nie jest ty- 
pem bramkarza, któremu ze spokojem można po- 
wierzyć odpowiedzialną funkeję w spotkaniu 
międzypaństwowem. Jeśli trzy utracone bramki 
nie obeiążają w wyższym stopniu bramkarza dru- 
żyny, pozmańskiej, to bardziej jeszcze, niż n Al- 
bańskiego, nieodpowiedzialne eskapady z bramki 
policzyć mu należy za minus, które niewiadomo 
czy pobyt w obozie kondycyjnym potrafi usunąć. 
Podobnie, jak Albański, zawdzięczać może i Fon- 
towiez swoim obrońcom, że zastąpili go na bram- 
ce w sytuacjach niechybnie napozór straconych. 
Mimo tych niedociągnięć, był Fontowicz jednym 
z mielicznych graczy Warty, reprezentujących 
klasę, której u pozostałych Poznańczyków trud- 
no było się doszukać. 

Pawlak i Kubalczak w obronię twardą grą nad- 
rabiali braki w technice, ustawianiu się i wyko- 
pie. Trójka pomocników zaś borykała się ofiar- 
nie na tyłach, nie zapominając również o współ- 
pracy z napadem, jednak wyniki tych usiłowań 
nie zawsze szły w parze z dobremi chęciami. 
U Przykuckiego trudno było się doszukać kwali- 
fikacyj do reprezentacji. Wobec Niecheioła był 
on w każ razie bezbronny. 

Atak Warty, osłabiony brakiem Knioły, gościł 
bardzo często pod bramką Pogoni, gdzie jednak 
tak długo POAEU się z oddaniem strzału, póki nie 
stracił piłki. rfke grał jak gdyby od niechce- 
nia, zawodząc głównie na punkcie szybkości i si- 
ły przebojowej. Stosunkowo nieźle wypadła para 
skrzydłowych. 


Przebieg spotkania 


nie dostarczył widowni zbytnich emocyj. Jedynie 
tylko zwycięskie pojedynki, dobre zagrania i cel- 
ne strzały Niecheioła wprowadziły nieeo urozmai- 
cenia do małociekawej i raczej w ospałem tem- 
pie prowadzonej gry. Niechceiol był strzelcem 
wszystkich trzech uzyskanych przez Pogoń bra- 
mek, przyczem każda z nich przynosi mu pełny 
zaszezyt. Pierwszą bramkę uzyskał w 5-tej min. 
z podania Zimmera, zmuszając Fontowieza do 
efektownej, lecz bezskutecznej robinzonady. Dru- 
ga bramka pada w 238-ciej min. po wspaniałym 
rzeboju i przeprowadzeniu piłki wzdłuż autu 
ramkowego pod samą bramkę, skąd nastąpił nie- 
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MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WREDZA* 


KRAKÓW, UL. BRONISŁAWA PIERACKIEGO 14. 


Przypstawałące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz 
w dze korespondencji zapomocą przystępnie i wyczerpująco 


opracowanych skryptów, programów i 
przyjmują 
WPISY NA NOWY ROK SZKOLNY 1934/35. 


Opłaty niskie. Wykładają wybitne siły fachowe. Prospekty darmo. 
PREZ E O EERE E EE RZE NORSK SETY PRZOD, 


uchronny strzał. Trzecia wreszcie była wynikiem 
precyzyjnie wykonanego rzutu wolnego z odle- 
głości zgórą 20 m. przyczem piłka ponad Fonto- 
wiczem znalazła drogę do siatki. Niewątpliwie 
Niechcioł byłby uzyskał jeszcze czwartą bramkę 
z rzutu karnego za obronę bramki ręką przez Ku- 
baleczaka pod wybieg Fontowicza. Wykonawcą je- 
dnak był Matjas, który. strzelił Fontowiczowi 
w ręce. r 

Dla Warty jedyną bramkę uzyskał Szware w 
29-tej min. w chwili, gdy Albański znajdował się 
na przedpolu bramkowem. Sędziował p. Gruszka. 

Drużyny SE w nast. składach: Warta: 
Fontowiez, Pawlak, Kubalczak, Przykueki, Danie- 
lak, Śmiglak, Radojewski, Kryśkiewicz, Szerfke, 
Lis i Szware. — Pogoń: Albański, Źróbek, Bere- 
za, Hanin, Mitusiewicz, Deutschman, Matjas, 
Kraus, Zimmer, Nahaczewski i Niechcioł. 


e ACAR SPE ARZAMUN 
Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 7. października. 
W ub. niedzielę ukończone zostały rozgrywki w, mi- 
strzostwach kl. C w grupie krakowskiej i prowincjo- 
nalnej oraz w dalszym ciągu rozgrywano zawody o pu- 
har KOZPN we wszystkich klasach. 


Poniżej podajemy tabelę klasy C grupy podmiejskiej: 


miesięcznych tematów, 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Prokocim 14 24 43:15 
Zw. Strzelecki (Wiel.) 14 23 47:14 
Borek 14 20 30:11 
Sokół 14 16 30:20 
Strzelec (Niepoł.) 14 14 22:28 
Wieliczanka H 14 9 13:34 
Ari 14 4 10:47 
Olimpja 14 0 0:42 
Wyniki niedzielne przedstawiają się nast.: Olsza — 


Krowodrza 2:1 (0:0). Słaba gra obu drużyn, a przebieg 
na niskim poziomie. Bramki dla Olszy uzyskali Micha- 
lak i jedna „samobójcza“. Sędzia mgr. Koenigsberg. — 
Korona—Podgórze Ib 3:1 (0:0). Dla zwycięzców bramki 
uzyskali Szary (2), Stankusz. Legja—Zwierzyniecki 3:3 
(1:2). Bramki dla Legji uzyskali Grabka, Mytar i Biel- 
ski z rzutu karnego, dla Zwierzynieckiego Kozera. 

Wawel — Makkabi 4:3 (2:3). Po niezwykłej intere- 
sującej grze drużyna wojskowych uzyskała zwycięstwo 
i to prawie tuż przed końcem zawodów. Bramki dla 
Wawelu uzyskali: Piątek (2), Wróbel i Boligłowa po 
jednej, dla pokonanych Sjira (2) i Kling (1). 

W kł. C.: Legjon—FG 4:0. Zawody przerwane. 

O puhar KOZPN.: Widla 
Garbarnia Il] Wawel Ilt 6:0 (4:0). Zawody przerwane. 
Makkabi lll—Sparta Il 2:2 (1:1). Cracovia Il—Grzegórze- 
cki I 14.0 (2:0). Cracovia Ul—Łagiewianka Il 3:6 w. o. 
Olsza Il—Makkabi M 4:1 (1:0). 

Zawody towarzyskie o puhar im. dr Schenkiera: Lot— 
Tonianka 7:2, Makkabi—ZTS 2:0, Hagibor—Hakoah 3:0 


_ (w. o.), Makkabi—Hakadur 3:2. Sędzia p. Kochanek. `- 


Zawody towarzyskie: Lot—Tonianka 7:2 
RSE E ; 

REFORMA ZNANEGO ZAKAZU NALEŻENIA MŁO- 
DZIEŻY SZKOLNEJ DO KLUBÓW SPORTOWYCH sta- 
ła się obecnie podobno aktualną w sferach oficjalnych. 
Kwestja ta rozważana ma być przez czynniki rządzą- 
ce wychowaniem fizycznem w Polsce oraz przez władze 
szkolne. Istnieją także projekty usportowienia młodzieży 
w szkołach przez organizowanie w większych miastach 
międzyszkolnych klubów sportowych, rywalizacja mię- 
dzy któremi wpłynęłaby znacznie na poprawę poziomu 
sportowego uczniów. 


Sport w Radjo. 


W ostatnim miesiącu opinją sportową wstrząsnęły cztery 
mastępujące po sobie wypadki bijatyk na boiskach spor- 
towych. Wszystkie te wypadki miały miejsce na meczach 
piłki nożnej i rzuciły gęsty cień na moralną stronę sportu. 

Ponieważ wypadki te istotnie zagrażają dobrej opinji 
;piłkarstwa, Referat Sportowy Polskiego Radja postanowił 
zorganizować specjalną audycje radjową, w której odda 
głos najwyższym przedstawiciełom władz sportowych: płk. 
dypl. Wł. Kilińskiemu dyrektorowi PUWF. i PW., płk. 
dypl, J. Ułrychowi prezesowi ZZ. i gen. Bończy-Uzdow- 
skiemu prezesowi PZPN. łub też wyznaczonemu przez nie- 
go przedstawicielowi zarządu PZPN.-u. 

Płk. Kiliński scharakteryzuje ostatnie wypadki rozwy- 
drzenia klubowego od strony interesu sportu, jako idei 
państwowej, płk, Ulrych mówić będzie o stanowisku ZZ., 
a przedstawiciel zarządu PZPN.-u  zaznajomi słuchaczy 
z zarządzeniami, wydanemi przez PZPN. w celu wyrugo- 
'wania tych wypadków z boisk piłkarskich. 

Ta ważna i interesująca audycja odbędzie się w najbliż- 
szy wtorek dnia 9 października o godz. 19.20. 

Poza wspomnianą audycją w bieżącym tygodniu odbę- 
dzie się w dniu 14 bm. transmisja radjowa z meczu piłkar- 
skiego Połska—Rumunja. Transmisja rozpocznie się około 
godz. 14-tej. 


Mi Poloma Il 1:1 (0:1, 


Powyżej: model stadjonu olimpijskiego 
w Berlinie, który zostanie oddany do użytku 
w roku 1936. 


| aki napis znajduje się na dzwonie, 


który w r. 1936 zabrzmi z Berlina, aby 
obwieścić całemu Światu początek igrzysk 
Nie będą to 
igrzyska, a niezwykłość ich polegać bę- 


olimpijskich. zwyczajne 


dzie na tem, że organizują je Niemcy. 
Lat temu dwadzieścia również powierzo- 
no organizację igrzysk olimpijskich 
Niemcom. Igrzyska te nie odbyły się je- 
dnak, gdyż na przeszkodzie do ich prze- 
prowadzenia stanął krwawy upiór wojny. 

Dziś znowu stoimy w przededniu 
igrzysk w Berlinie. Niemcy w latach po- 
wojennych wzmocniły swoją pozycję w 
świecie sportowym i urosły do znacze- 
nia potęgi, która Śmiało może mierzyć 
się z mocarstwem z za oceanu -—- ze Sta- 
nami Zjednoczonemi A. P. Ale Niemcom 
zależy nietylko na sukcesie sportowym — 
zależy mu także na sukcesie propagando- 
udowodnieniu 


żę organizacja niemiecka nadal jest naj- 


wym, na całemu Światu, 
lepszą w świecie, że Niemcy, mmo prze- 
granej wojny odrodziły się i maszerują 
zgodnym, równym krokiem ku świetla- 
nej przyszłości. 

Niemcy nadają całym zawodom 


specjalny charakter symboliczny. 


Już dziś Komitet organizacyjny Igrzysk 
XI Olimpjady rozsyła wiele srymbolicz- 
nych afiszów i ulotek propagandowych, 
już dzisiaj wiele o dzwonie 
olimpijskim, który jest symbolem poko- 
ju i jedności młodzieży całego Świata. 
Cóż dopiero mówić 


mówi się 


o gigantycznej sztafecie, 


która ma przenieść ogień z Aten a ra- 
czej ze starożytnej Olympji do Berlina. 
Sztafeta ta wyruszy na 11 dni przed o- 
twarciem igrzysk. Pierwszy zawodnik za- 
pali pochodnię ze świętego ognia w gaju 
olimpijskim u stóp ołtarza, a następnie 


pobiegnie 1000 m, następny zawodnik 
również będzie wyposażony w pochod- 


Powyżej fragmenty ćwiczeń kursu olimpijskiego okręgu III (Berlin— Brandenburg) Niemieckiego Związku Lekkoatletycznego. Od lewej: 1) trener Hoko koryguje postawę zawodnika 


przy pchnięciu kulą. 2) trener Hoko demonstruje poszczególne fazy pchnięcia kulą. 3) nauka biegu przez potki. 4) trening sprinterów. 5) trener pokazuje, które mięśrtie najwięcej 


nię, którą zapali od poprzednika i po- 
biegnie znowu 1000 m. 3000 ludzi będzie 
liczyła jedna sztafeta. Ostatni zawodni- 
cy przybędą do Berlina 1 sierpnia 1934 
o godz. 4 popołudniu, przynosząc święty 
ogień olimpijski. 

tej gi- 
gantycznej sztafety odbiega znacznie od 


'Sam pomysł przeprowadzenia 
dotychczasowych igrzysk. Ale nie koniec 


na tem. Oto 


Niemcy zapraszają do siebie 
młodzież szkolną. 


Zaproszenie dotyczy oczywiście nie 
wszystkich, kto tyłko zechce jechać do 
Berlina, ale reperzentacji, składającej 


się z 30 chłopców i jednego kierownika. 
Taki oddział wyśle 
wszyscy ci chłopcy i kierownicy od gra- 


każde państwo, a 


Niemiec będą narodu 


którem to pojęciu 


nie gośćmi nie- 


mieckiego, w mieści 
się bezpłatna podróż, utrzymanie, zwie- 
dzenie Berlina, zobaczenie igrzysk olim- 
pijskich itd. Jest to zatem nowa impre- 
za propagandowa o głębokiem znaczeniu 
i dowodzi, że Niemcy w swych zapędach 
propagandowych nie liczą się bynajmniej 
z groszem. Przecież już dziś zgłosiło się 
do igrzysk 39 państw, już dziś liczba 
gości wyniesie 1170 ludzi. 


Przepraszam! Wyniesie 


2340 ludzi, 


wycieczki zagraniczne znajdują zawsze 
mnóstwo zwolenników, warto więc już 
teraz zainteresować się tem zaproszę- 
niem Niemców i w odpowiedniej chwili 
przegłądnąć listę uczestników tej cieka- 
wej i przyjemnej wycieczki. 

Nie zapomniano bynajmniej o zawod- 


. D . . . - z, . -> 
nikach, choć ci już nie będą gośćmi Niez 


miec w ścisłem tego słowa znaczeniu. 
Dła zawodników przygotowano, obok 


oczywiście urządzeń sportowych, 
specjalną wioskę olimpijską, 


która mieści się w odległości 14 km od 
stadjonu. W wiosce tej zawodnicy znaj: 
dą pełny komfort i wszystko, co im po- 
trzebne 


do przede- 


wszystkiem sportowe tereny treningowe, 


treningu, a więc 
łącznie z boiskiem i bieżnią, odpowiada- 
jącemi wymiarami urządzeniom olimpij- 
skim. Ponadto każdy naród będzie miał 
telefo- 


do dyspozycji specjalne biuro z 


nem. 

Dla prasy przewidziano 800 miejsc na 
stadjonie olimpijskim. Wprawdzie Komi- 
tet spodziewa się, że do Berlina zjedzie 


powinny pracować przy pchnięciu kulą. 


gdyż Niemcy zapraszają również instruk- 
torów i nauczycieli na wielki sejm in- 
struktorów sportowych. I znowu każde 
państwo ma prawo wysłać „oddział“ in- 


struktorów, liczący 30 osób, który od 


granicy Niemiec będzie na utrzymaniu 
organizatorów Igrzysk. 
Ciekawi tylko jesteśmy, kogo wyśle 


Polska na zaproszenie Niemiec. Przecież 
sport zawodniczy jest „na indeksie“ w 
szkołach, przecież za grę w piłkę nożną 
każe się jak 
kich“ 


władze szkolne nie zrezygnują z zapro- 


za ' najlepszych „austrjac- 


czasów, więc kto wie, czy może 
szenia niemieckiego i odpiszą, że ponie- 
waż w Polsce sport w szkołach jest za- 
broniony, więc nie można pozwolić sobie 
na zaszczepianie bakcyla sportu przez 
taką miłą i mogąca przynieść tyle korzy- 
ści podróż. 

Niemniej ciekawem jest, kto weźmie 
instruktorów. 


może także ci ludzie, którzy dzisiaj tę- 


udział w wycieczce Czy 
pią sport, usuwając go z programów stu- 
djów wychowania fizycznego? Czy także 
ci, którzy dzisiaj nie pozwalają słucha- 
czom studjów W. F. 
czynnem życiu sportowem? 


brać udziału w 


Tutaj dopiero okazuje się, jak wielki’ 


rozdźwięk panuje tam, gdzie powinna 
istnieć jaknajściślejsza współpraca, tak 
choćby, jak to jest w Niemczech. Spra- 


wa ta jest tem ciekawsza, że wszelkie 


niemniej 
jednak postanowiono, że tylko specjalni 


więcej jeszcze dziennikarzy, 
wysłannicy znajdą miejsca i pomoc tech- 
Dla przygodnych 
miejsca na trybunach nie będzie. Prasa 


niczną. dziennikarzy 

będzie miała do dyspozycji 25 kabin te- 

lefonicznych, oraz specjalny urząd pocz- 

towy na stadjonie. 

Znając 
prze- 


Pomyślano również o radju. 
wielkie imprezy sportowe, można 
widzieć, że na stadjonie będzie panował 
chciano 
tak, 


jak to robi się u nas w Polsce, to słu- 


taki olbrzymi hałas, że gdyby 
zainstalować urządzenia  radjowe, 
chacz słyszałby jedynie i wyłącznie usta- 
wiczny ryk. To też wprowadzono inno- 
wację, która i u nas powinna znaleść 
kabinę 
szklaną, w której znajdzie pomieszczenie 


zastosowanie, a mianowicie 


speaker z mikrofonem, całkowicie ize a 
wanym od wpływów zewnętrznych. łak 
więc przynajmniej raz będziemy mogli 
słyszeć porządną, spokojną, pozbawioną 
ryków i hałasów transmisję radjową. 

takie 
organizacyjne na przyjęcie gości — 


r 


nie może zapomnieć 


Kto przygotowuje wspaniałości 
ten 


również 
o tle sportowem tej imprezy. 


Ostatnie sukcesy Niemców na wszystkich 
prawie polach sportu dowodzą, że Niem- 
cy myślą poważnie o zajęciu jednego z 
pierwszych miejsc w świecie a pierwsze- 


go w Europie. W którąkołwiek stronę 
rzucimy okiem, wszędzie zobaczymy ce- 
lową, skrupulatną i wytężoną pracę, któ- 
rej celem jest: Olimpjada 1936. 

Do pracy tej wciągnięto nietylko dzi- 


siejszych, wyrobionych już asów, ale 


całą młodzież, 


przedewszystkiem zaś młodzież 
szkolną. ` 


Przygotowania są.w pełnym toku, pro- 
wadzi się tysiące kursów „olimpijskich ', 
na które przychodzą ludzie, 
nie mający 


dotychczas 
nic wspólnego ze sportein. 
Pod okiem 


trawnych instruktorów wyrabiają się oni 


Ludzie młodzi i silni. wy- 
na nowe kadry niemieckiego sportu, któ- 
re w roku olimpijskim będą u szczytu 
formy. 
Zarówno w pracach organizacyjnych, 
jak i w przygotowaniu sportowem prze- 


bija się tam wszędzie 


poczucie dumy narodowej 
i odpowiedzialności. 


Każdy Niemiec zdaje sobie sprawę z te- 


go, że jest członkiem potężnego narodu, 
dla którego musi wytężyć wszystkie swo- 
je siły, każdy też przykłada się do pra- 
cy ile tylko ma sił, każdy obawia sie, 
aby wielka ojczyzna nie doznała szwan- 
ku. Jest w tem wszystkiem nieco misty- 
cyzmu, ale głębokie przejęcie, z jakiem 


Niemcy traktują ten mistycyzm, dowo 
dzi jego potęgi. 
+ * * 


Nam w Polsce odpada balast przygo- 
towań organizacyjno-terenowych. Nie my 
organizujemy igrzyska olimpijskie, my 
tylko pojedziemy na nie, aby zdobywać 
sukcesy. 

I teraz, kiedy cały sezon 1934 mamy 
prawie za sobą, zaczynamy coraz trwoż- 
liwiej patrzeć na możliwość naszych suk- 
cesów sportowych. Jedyny, rzec można, 
zawodnik, na którego liczyliśmy w prze- 
dedniu Olimpjady —  Kusociński, jest 
już, jakby wyeliminowany. Powtarzająca 
się choroba stawu kolanowego nie wró- 
ży dobrej przyszłości. Być może, że kon- 
tuzja ta powraca dlatego, iż w swoim 
czasie nie umiano wziąć się energicznie 
do gruntownego wyleczenia  Kusociń- 
skiego. 

A przecież był to jedyny polski zawo- 
dnik, który ściągał na stadjony w całej 


Europie tłumy widzów. Jedyny — któ- 


ry zdobył dla Polski złoty medal olim- 
pijski. 

ewentualnych następców 
Ża- 


den z nich dziś nie jest na tym pozio- 


A szeregi 
Kusocińskiego są bardzo nieliczne. 


mie, na jakim był Kusociński i niewia- 
domo, czy dojdzie do tego poziomu, aby 
móc zdobyć wieniec olimpijski. 


W tym roku rzucono hasło 
„szukamy Olimpijczyków*. 


Hasło 
w zakresie kilku gałęzi sportu i musimy 
przynać, że sukcesy tej akcji są minimal- 


to zostało zrealizowane jedynie 


ne. Nie odnaleziono talentów na wielką 
skalę, nigdzie nie zabłysnął talent, który- 
by wróżył zwycięstwo... 

I mimowoli ciśnie się na usta pytanie: 


dlaczego nie szuka się olimpijczyków 
wśród młodzieży szkołnej, 


dlaczego w zawodach tych nie brał u- 
działu żaden student? Przecież Niemcy 
np. wykombinowali, że najlepszym ma- 
olimpijskim jest młodzież 
dwóch ostatnich. lat gimnazjum i wśród 


terjałem 


niej szukają nowych talentów, szukają 
i już znajdują i to nietylko dła lekkiej 
atletyki, ale dla wszystkich gałęzi sportu. 


U nas dzieje się przeciwnie. 


Tak jakgdyby ktoś, pozostający 'w ukry- 
ciu chciał zniszczyć sport do gruntu, jak- 
gdyby chciał, aby na maszcie olimpij- 
skim nie powiała chorągiew polska, jak- 
gdyby chciał, aby młodzież polska zosta- 
ła uznana za najbardziej cherlawą ze 
wszystkich państw świata. 


I mimowoli nasuwa się znowu pyta- 
nie, dlaczego instytucja powołana do 
opieki nad wychowaniem  fizycznem 


w Polsce Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowe- 
go nie ma nawet w nazwie słowa sport. 
Podczas, gdy najwyższa 
Niemczech nazywa 
rer“ 


instytucja w 
»„Reichsportfüh- 
, to u nas ograniczono się do „fiz- 
kultury“. I w ślad za tem poszedł fakt, 


się 


że o ile czynniki oficjalne popierają usi- 
łowania „prywatne; to jednak same nie 
organizują i nie wpływają na intensyw- 
ność „reprezentacyjnej“ akcji sporlowej. 


ETRE RS 


Mając wielkie zasługi na polu propagan- 
dy sportu w Polsce i na polu kształce- 
tia instruktorów 


PUWF stoi zdała od sportu 
zawodniczego. 


Narazie „olimpijska* przyszłość Pol- 
ski przedstawia się bardzo czarno. Stare 
kadry zawodników maleją coraz bardziej. 
Trzebi je życie, które zmusza zawod- 
ników do zajęcia się ciężką pracą zawo- 
dową, a tymczasem szeregi młodzieży, 
które zapełniać się powinny rokrocznie 
nowemi siłami, przerzedzają 
bardziej. Wielka idea olimpijska nie 
znajduje jakoś  cieplejszego przyjęcia 
wśród naszej młodzieży. 


się coraz 


Do igrzysk mamy jeszcze prawie dwa 
łata. Czy nie najwyższy czas, aby nasze 
najwyższe magistratury sportowe wdały 
się w te sprawy, aby nareszcie zorgani- 
zować jakąś akcję poważną, ciągłą. za 
krojoną na wielką skałę a nie tyłko do- 
rywcze, łichutkie próby, kończące się 
tylko startem kilkunastu osób? Jasnem 
jest, że w kwestję naszego przygotowa- 
nia olimpijskiego powinny wkroczyć na- 
reszcie czynniki oficjalne i zawezwać do 


pracy przedewszystkiem młodzież szkol- 


ną, którą, jako zorganizowaną i stałą je- 
dnostkę najłatwiej ująć w karby kon- 
troli sporowej. Ale na odcinku: młodzież 
szkolna i sport, u nas panuje ustawicz- 
nie głucha cisza. 

Oby tyłko nie spostrzeżono tego błę- 
du zapóźno... 

W. D. 


Poniżej: widok stadjonu w Grunenwaldzie, 
którego przebudowa jest obecnie w toku. 
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Poznańska Legia w półfinale rozgrywek o wejście do Ligi. 


Kraków, 8 października. 

Do dwu już wyłonionych mistrzów grupowych 
przybył już właściwie o zwycięstwie nad 
ŁTSG. trzeci, t. j. poznańska Legja, gdyż trudno 
przypuszczać, by ta drużyna przegrała pozostałe 
jej spotkanie z toruńskim Gryfem. W okręgu 
wschodnio-południowym Czarni pokonali 7 p. P- 
leg. w Chełmie, tak, iż wystarczy im wygrana, 
względnie remis w przyszłą niedzielę w spotka- 


niu z Rewerą w Stanisławowie, aby zdobyli de- 
initywnie mistrzostwo grupowe. Po ukończeniu 
rozgrywek międzygrupowych nastąpi losowanie 
półfinalistów, poczem po ukończeniu rozgrywek 
między nimi odbędą się pełne zawody finałowe 
(każdy z każdym na punkty), przyczem obok dwu 
finalistów wystąpi Naprzód z Lipin. 

Przebieg rozgrywek niedzielnych o wejście do 
Ligi przedstawia się następująco: 


DEEP LOPEZ — 


Legia — Ł. T. S. G. 3:2 (2:2). 


Poznań, T października (tel.) Decydujące spot- 


kanie o misi two w swej grupie odbyło się po- 
między Ż i zespołami przy K rdowem 
zainteresowaniu publiezności, która w liczbie po- 


mad 6.000 osób przybyła na stadjon miejski. Do 
zawodów wystąpiła Legja bez Mikołajewskiego, 
swiego najlepszego strzelca w linji ataku. 

ŁTSG. stanął w najsilniejszym składzie, ustę- 
pował jednak drużynie poznańskiej, która jako 
calość zaprezentowała się naogół dobrze, zawodząe 
jedynie w linji ataku wskutek braku dyspozycji 
strzałowej napastników. | ERA 

Nalepszą linją w Legji była linja pomocy, 
w której na pierwszy plan wybijał się ba: ru- 
chliwy Zugeheus, skrajni pomocnicy: Zaremba i 
Lipiak wywiązali się ze swego zadania bez ZĄATZU- 
tu. Obrońcey Walczak i Dusik odpierali bardzo 
skutecznie szczególnie w drugiej części zawodów 
ataki gości. Widermański w bramce jak zwykle 
bromił ofiarnie mimo odniesionej kontuzji w pier- 
wszej części zawodów. 

Linja ataku pracowała dobrze w polu, lecz za- 
wiodła pod bramką. większej dyspozycji 
strzałowej gospodarzy porażka Łodzian byłaby 
niewątpliwie znaczniejszą. ; 
` W drużynie gości specjalnie słabego punktu nie 
było. Po uzyskaniu jednej przez Legję, decydują- 
cej o zwycięstwie bramki, zespół ŁTSG. zrezygmo- 
wał z dalszej walki i ograniczył się tylko do obro- 
my swej bramki. 

Legja z chwilą rozpoczęcia zawodów przyjmuje 
inicjatywę mając lekką przewagę w grze. Na 
graczach obu stron widać wyraźne zdenerwowa- 
nie, a napastnicy obu „stron  zaprzepaszczają 
w pierwszej fazie gry wiele dogodnych momen- 
tów podbramkowych. W 15 min. Dusik fatalnie 
pudłuje, a Pic z kilku kroków strzela obok słupka. 

W 18 min. notuje Legja swój pierwszy sukces. 
Gensler po skutecznym pojedynku. z obroną strze- 
la silnym strzałem nie do obrony pierwszą bram- 
kę. Przewaga gospodarzy nieco teraz wydatmiej- 
sza. Trio obronne gości odpiera liczne ataki Le- 
gji, miezawsze jednak w sposób przepisowy. Za 
faul w 26 min. dyktuje sędzia rzut karny, na wy- 
konanie którego początkowo gracze łódzey nie 
chcą się zgodzić i głośno protestują. Rzut ten za- 
mienia Gensler na drugą bramkę dla swych barw. 

Odtąd gra się zaostrza. Legja, zbyt pewna swe- 
go zwycięstwa nie wysila się na podwyższenie 


wyniku. Wykorzystują ten moment goście dla 
których w 33 min. po udałej akcji zdobywa bram- 
kę Pic. W kilka minut później bramkarz Wider- 
mański zostaje skontuzjowany, jednak pozostaje 
na swym posterunku. Pod koniec pierwszej czę- 
ści zawodów więcej atakują Łodzianie. W 34 min. 
z rzutu wolnego przy wyraźnej pomocy obrońcy 
Dusika pada wyrównujący punkt. | . 

Po zmianie stron przystępują drużyny z rów- 
pemi szansami do dalszej walki. Początkowo wię- 
cej zgry ma ŁTSG. jednak po upływie o 
minut inicjatywa przechodzi w ręce gospodarzy. 
Atakują oni więcej, a szczególnie swemi lotnemi 
skrzydłami, w czasie których to ataków Markie- 
wicz stwarza wiele groźnych momentów podbram- 
kowych. W 28 min. pada rozstrzygnięcie. Gensler 
po akeji indywidualnej strzela niespodziewanie 
trzecią bramkę. Poznańczycy atakują obecnie bar- 
dzo często, lecz atakom brak wykończenia. : 

Ostatnie chwile są mniej ciekawe, gdyż Legja 
ogranicza się do obrony swej bramki. Sędziował 
p. Nieiński. : 

Legja ma więc mistrzostwo swej grupy prawie 
w kieszeni, trudno bowiem przypuścić, ażeby prze- 
grała w Toruniu ze słabą drużyną Gryfu, mi- 
strzem Pomorza w najbliższą niedzielę, 

R 
* ka 

Ub. niedziela stała pod znakiem jubileuszu 10- 
lecia istnienia K. S. Legja, który w b. r. po raz 
szósty walczy o wejście do ligi państwowej. Uro- 
czystości jubileuszowe rozpoczęły się Mszą Św. 
w kościele 0.0. Franciszkanów, poczem odbyła się 
akademja w sali Bazaru, na której zgromadzili 
się przedstawiciele władz państwowych, samorzą- 
dowych, sportowych, prasy, oraz bardzo liczni 
członkowie i sympatycy klubu. Słowo wstępne 
wygłosił prezes klubu mgr. Dobierzewski, prze- 
wodniczący miejskiego WF. i PW. Kronikę za 10 
lat istnienia klubu, w czasie których Legja zdo- 
była siedm razy mistrzostwo okręgu, odczytał 
mgr. Magiera, poczem. wręczono dyplomy 15-tu 
majbardziej zasłużonym członkom. i 

W dalszym ciągu odczytano telegramy, nade- 
slane w liczbie kilkudziesięciu z całej Polski. 

Następnie rozpoczęły się przemówienia oficjal- 
ne delegatów poszczególnych klubów, przedstawi- 
cieli okr. Kolegjum Sędziów, prasy, wreszcie de- 
togata ŁTSG., który wręczył pamiątkowy upomi- 
nek. 


Z Z ŚM A 


Grzegórzecki (Kraków) - Unja (Sosnowiec) 
1:12 (0:4). 


Sosnowiec, 1 października (tel) Pomimo, że 
mecz miał znaczenie formalne i toczył się tylko 
o utrzymanie się na drugiem lub trzeciem miej- 
seu w tabeli, ma stadjonie zebrało się przeszło 1500 
widzów. Mecz zakończył się gocącą porażką 

` Grzegórzeckiego w stosunku 12:1 (4:0). 

Drużyny wystąpiły w składach: Grzegórzecki: 
Słobodzian, Piecuch, Pieprzyk, Dudek I, Dubiel, 
Kulesza, Dudek II, Haber, Krempel, Kozień, 

Znański. Unja: Suwała, Opala, Biernacki, Stomo- 
zik, Brzozowski, Wiśniewski, Dudek, Lemberger, 
Słota, Gwódź,, Kubzda. 

W pierwszej połowie lekką przewagę ma Unja. 
Już w 10 min. Lemberger niespodziewanym strza- 
łem zdobywa prowadzenie dla Unji. Następnie 
Słota, stojące na pozycji „Spalonej“, strzela dru- 


giegò gola, którego sędzia umaje. W 20 min. 


Gwóźdź z podania Dudka strzela najładniejszą 
bramkę dla Unji, a przed końcem pierwszej _po- 
łowy czwartą bramkę uzyskuje Słota. 

Po przerwie Grzegórzecki jakby nie istnieje na 
boisku. Słota uzyskuje piątą bramkę, Gwóźdź 
szóstą. Wkrótee potem Grzegórzecki z przeboju 
uzyskuje bramkę ze strzału Krempla, którego nie 
zdołał obronić Suwała. Następnie jednak Unja 
nie schodzi z połowy Krakowian i kolejno Gwóźdź 
uzyskuje trzy bramki, a Słota dwie. Sędzia p. 
Grajcar maogół dobry. 

Toruń, T października (tel) Gryf — Gwiazda 
(Warszawa) 7:1 (4:1). 


Chełm, 7 października (tel.) Czarni (Lwów) — 
7 p. Pp- leg. 3:0 (1:0). Bramki dla Czarnych strzelili 
Czyżewski (z, rzutu karnego), Żurkowski i Sma- 
gowicz. Tylko w grupie wschodniej nie zostało je- 
szcze rozstrzygnięte mistrzostwo grupowe, przy- 
czem Czarnym do pierwszego miejsca wystarczy 
tylko remis z Reverą. 


mena CE WCC 


Ruch zwycięża w Bytomiu. 
Ruch —,,09'' Beuthen 5:3 (2:1). 


Katowice, 1 MERA eD Mistrz południo- 
wo-wschodnich Niemiec „,, Beuthen, który go- 
ścił ma wiosnę w Wielkich Hajdukach i został 
tam sromotnie pokonany przez ligowy zespół Ru- 
chu w stosunku 7:0, spotkał się ub. niedzieli z dru- 
żyną mistrza Polski na stadjonie w Bytomiu w 
rewanżowem spo m. Drużyna miejscowa dąży- 
la za wszelką cenę do wygrania powyższego spo- 
tkania nietylko ze względu na chęć uzyskania re- 
wanżu, ale również pragnęła udowodnić wyższość 
piłkarstwa niemie go, a w szczególności Śląska. 
Opolskiego, kt wychodził ostatnio zwycięsko 
ze spotkań z G. akc: 


Ruch na tle obcej publiczności, obcego boi- 
ska, pokrytego doskonałym trawnikiem, wypadł 
znacznie słabiej, aniżeli u siebie w domu, to też 
zawiódł on nieco oczekiwania licznych rodaków 
ze Śląska Opolskiego, którzy przybyli na ten mecz, 
aby napawać się dobrą grą mistrza Polski. Nie- 
zależnie od wiełkiej ilości miejscowej publiczno- 
ści polskiej, z G. Śląska przybyło pociągami oraz 
wszelkiemi środkami lokomocji dużo gości, skut- 
kiem czego pociągnięcia Ruchu były żywiej okla- 
skiwane, aniżeli gospodarzy. W niektórych nawet 
chwilach gry miało się wrażenie, że zawody to- 


czą się w Katowicach, względnie innej miejsco- 
wości G. ląska, a nie w Bytomiu. 

snie takiego handicapu Ruch zagrał te za- 
wody 


dziwnie bez ambicji i zapała, 


jaki zawsze mu towarzyszył. Skutkiem tego gra 
nie stała na wysokim poziomie. Brak konsekwen- 
cji, jaki zarysował się we wszystkich poczyna- 
niach napadu Ruchu, zadecydował, iż zwycięstwo 
Ruchu nie wypadło imponująco. Poza tem, jeżeli 
idzie o system gry, Ruch zapomniał o swojej pła- 
skiej grze, natomiast „09“ Beuthen narzucił swój 
yz system, w AJ o ajowsónliwie niemiec- 
gracze przewyższali Ruch, operując le 
głową i startem do piłki. ah RR 

Ponadto „09* Beuthen grał systemem, który 
obecnie przyjęły wszystkie kluby niemieskie, a 
mianowicie systemem W, gdzie obaj łączniey ata- 

spełniają rolę łączników między pomocą i a- 
takiem, cofając się daleko w tył. Ten system, któ- 
ry okazał się skuteczny w międzypaństwowych 
spotkaniach, tutaj, przy braku poparcia techniki 
oraz taktyki, której nie widać było u gospoda- 
rzy — zawiódł. 

U Ruchu atak spełniał częściowo tylko swoje 
zadanie, .przyczem najlepszą była lewa strona 
Wodarz i Wilimowski. Na prawem natomiast 
skrzydle Urban wykazał w dalszym ciągu poważ- 
ny spadek formy (w szczególności o ıle idzie o 
bieg). Rezerwowy Kubisz, grający na miejscu 
kontuzjonowanego Gemzy, wypadł blado, jakkol- 
wiek po przerwie był najbardziej ruchliwy z ea- 
łego ataku. 

Peterek, „który do przerwy był również słabym, 
po kontuzji, której doznał w drugiej połowie me- 
czu, wogóle był nie do poznania. 

Najlepszą częścią składową drużyny Ruchu 
była pomoc, która wystąpiła w osłabionym skła- 
dzie bez Dziwisza (którego zastąpił z powodzeniem 
Panchyrz). Formacja ta, w szczególności w dru- 
giej połowie, po skonsolidowaniu się, przez krótkie 
podania przyziemne sparaliżowała w zupełności 
akcje ofensyne gospodarzy. 

Najsłabszą formacją było 


trio obronne, 


przyczem Katzy był poprostu fatalny. Jego współ- 
partner Wadas nie mógł też w żadnym wypadku 
zadowolić. 

Bramkarz Tatuś wyszedł z tego meczu z nade- 
rwaną opinją. Niezależnie od lekkomyślnych wy- 
biegów z bramki, zawinił ostatnią bramkę przez 
złe ustawienie się. 

Jeżeli idzie o drużynę gospodarzy, to należy za- 
zmaczyć, 1ż nie specjalnego nie pokazała. „09“ Beu- 
then forsował przedewszystkiem w linji ataku lot- 
ne skrzydła, które zasłużyły sobie na pochwałę, 
przyczem lewoskrzydłowy Wacławek do przerwy 
lepszy był od Pogody. rodkowa trójka napadu 
zZ Dankertem i Malikiem II Đna`czele, po przerwie 
gubiła się w hiperkombinacjach. 

Pomoce do przerwy dobra, opada później na si- 
łach. Na wysokości zadania stanęła tylko obro- 
na, pewna w wykopie i szybka. Bramkarz Kur- 
panek, który dotychczas uchodził za najlepszego 
Ibramkarza „Gauschlesien*, nadwyrężył mocno 
daje, ba opimję, gdyż zawimił conajmniej dwie 
bramki. 


Przebieg gry 


był nast.: Pierwsze minuty przechodzą pod zna- 
kiem ataku gospodarzy, którzy przenoszą, dzięki 
ruchliwości i szybkości skrzydeł, grę pod bramkę 
polską. Już w 7-mej min., po kiksie obrońcy Ka- 
tzego, Pogoda strzela z najbliższej odległości nie 
do obr pierwszą bramkę. 

Dopiero w 30-tej min. następuje konsolidacja 
drużyny Ruchu, która odzwierciedla się odrazu w 
uzyskaniu pierwszej bramki z przeboju Wilimow- 
skiego, a w dwie mimuty później przez W odarza 
drugiej bramki. Przewaga Ruchu od tej chwili 
nad nieco skonsternowanym . przeciwnikiem jest 
zupełnie wyraźna. ; 

Po przerwie „09%“ Beuthen przypuszcza t- 
kowo ostre ataki, które zostają szybko zlikwido- 
wane. Przy rzucie rożnym „sfaulowany zostaje 
Peterek, za co sędzia dyktuje rzut karny, który 
lekkomyślnie przestrzeliwuje Wilimowski, bijąc 
w aut. Peterka tymczasem zniesiono z boiska. 
Dwa te niepowodzenią, to znaczy niewykorzysta- 
nie rzutu karnego i kontuzja Peter 


deprymują zupełnie drużynę Ruchu, 


która zatraca zupełnie wiarę w swoje siły. Prze- 
waga „09* Beuthen jest zupełnie wyraźna, jak- 
kolwiek niewykorzystana. Dopiero w 13-tej min., 
po powrocie Peterka na boisko, uzyskuje Kubisz 
trzecią bramkę, by za chwilę w 18-tej min. zdobyć 
czwartą. Przewaga Ruchu jest teraz zupełna. Go- 


spodarze s9 zupełnie speszeni i zanosi się na ich 
ogromną klęskę. Niedługo potem Peterek w 25-tej 
minucie strzela piątą bramkę „główką“, przeno- 
sząc piłkę nad 


iegejąc bramkarzem. Do- 
rzed końcem uzyskują gospo- 
z rzutu karnego, a dopingo- 
przeg liczność i ostatniego, trzeciego go- 

la, skutkiem u zarówno obroncy Katzego, jak 
i złego ustawienia sig Tatysia. Franke. tę strze- 
litl prawoskrzydłowy Pog łegłości 80-tų m. 
W ostatnich minutach gwizdek sędziego zastaje 
Wilimowskiego na niew. 


piero na 10 min. 
darze druga bram 


7 ykorzystanej stuprocento- 
wej sytuacji pod bramką „09“ Beuthen. Sędziował 
p. Hanusek, który nie zadowolił obu stron. 
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Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Warszawa, 7 października (Tel). Mistrz. kl. A. Świt— 
Bzura 1:0. Pdatt—Orkan 3:0, Skra—Drukarz 3:0, Polonja 
I-B—PZL 3:2, Skoda—AZS 2:1, Żar—Makkabi 2:1. i 

Poznań, 7 października (Tel). Mistrz. A kl. Warta (re- 
zerwa)—Unia (Kościan) 3:0 (1:0). Kolejowe PW—Sparta 
3:2 (0:0). 

Mecz towarzyski Cegielski—Ruch (Wielkie Hajduki) 
drużyna rezenwowa 4:1 (1:0). Bramki uzyskali Musielak 
i Narożny. 

Lwów, 7 października (Tele). Zawody o wejście do ligi 
okręgowej: TSL—Sian (Przemyśśl) 0:0. Sędziował p. 
Tippe. 

8 7 października (Tel). Drugi Sokół—Hasmonea 
1:0 (1:0). Bramkę strzelił Acedoński. Sędziował p. Pisztel. 
Dzięki temu zwycięstwu Sokół zapewnił sobie pozostanie 
w lidze okręgoweej, z której spada do kl. Ą Ognisko (Ja- 
rosław). 

Łódź, 7 października (Tel). Mecze A-kłasy okręgu łódz- 
kiego. Hakoah—Makkabi 0:0, Widzew—Strzelecki KS 0:0, 
Union Touring—Wima 4:1. 

Jarosław, 7 października (Tel). Ognisko—Resovia 6:2 
(3:1). Zawody o mistrz. ligi okr. Bramki dla Ogniska 
strzelili: Niezabitowski (2), Michałak (3) i Tyszarski, dła 
Resovii Kluz i Rydek. Sędziował p. Przybylski ze Lwowa. 

Przemyśl, 7 października (Tel). O wejście do ligi okr.: 
Czuwaj—Korona (Sambor) 1:1, Sian—TSL (Lwów) 0:0. 
Decyza co do awansu zależy obecnie od LOZPN, ponie- 
waż Czuwaj i Korona mają równą ilość punktów, a lepszy 
stosunek bramek ma Czuwaj. W drugiej grupie identycz- 
na sytuacja jest między Pogonią (Stryj) a Sianem. Gdyby 
więc zadecydował lepszy stosunek bramek, to wówczas w 
fimale walk o wejście do ligi okr. zmierzą się Pogoń 
(Stryj) i Czuwaj (Przemyśl). W meczu o wejście do kl. 
B. Czuwaj (Mościska) pokonał AKS (Przemyśl) 4:3 (1:1), 
a Orzeł (Przemyśl)—Dror (Jarosław) 4:0. 

Równe, 7 października (Tel). Zawody towarzyskie: Po- 
goń (Równe)—WKS (Równe) 1:1. 


Tarnów, 7 października (Tel). Zawody eliminacyjne o 
wejście do kl. A Nadwiślan (Kraków)-KPW Metal (Tar- 
nów) 1:1 (0:1). Bramkę dla Krakowian strzelił Paciorek, 
dla miejscowych Bryk. Sędziował p. Schimsheimer. — 
Mistrz. kl. B. Tarnovia—16 pp. 6:2, Jutrzenka—QGwiaz- 
da 5:0. 

Katowice, 7 października (Tel). O mistrz. ligi śląskiej: 
AKS—KC Chorzów 2:5 (2:3). Bramki dla Chorzowa strze- 
lili Lampner, Pistuła, Wolny i Ślęzok. Wawel (Nowa 
Wieś)—IFC 1:3 (1:2). Bramki dla IFC strzelili Kula (2) i 
Piske, dla pokonanych Piechaczewski. W Wełnowcu Orzeł 
(Wełnowiec) pokonał w meczu o wejście do ligi okr. 
ostatnią drużynę w lidze śląskiej Iskrę (Siemianowice) 2:1 
(1:1). Obecnie zostanie rozegrany jeszcze jeden mecz, któ- 
ry zadecyduje o pozostaniu Iskry, wzgl: o awansie Orła. 

Sosnowiec, 7 października (Tel). Mistrz. kl. A: CKS— 
Sarmacja 2:1 (1:1). Dla CKS bramki strzelili Socha i Cza- 
pla, dła Sarmacji Płachta. Sędziował p. Grabowski. Mistrz. 
kl. B. Świt—Minereteh 3:1 (0:1). Dąbrowa—Cyklon 4:1 
(2:0). Hakoah—Saturn 5:3 (1:0). 


Chrzanów, 7 października (Tel). Mecz o wejście do kl. A. 
KS Unja (Kraków)—Fablok 1:0 (0:0). Bramkę strzelił 
Mika. Sędziował p. Zapiór. 

Kęty, 7 października (Tel). Mistrz. B ligi. Heinał (Kę- 
ty)-KS Kopalnia (Brzeszcze) 3:0 (2:0). Piękne zwycięstwo 
drużyny miejscowej. Bramki wszystkie trzy zdobył Maj- 
cher. Sędzia p. Macher. ~ 
. Bielsko, 7 października (Tel). Mistrz. klasy A: Leszczyń- 
ski—DFC Sturm 2:1 (1:0). Leszczyński na zwycięstwo w 
pełni zasłużył. Pod koniec zawodów sędzia wykłuczył po 
jednym graczu z każdej drużyny za brutalną grę. Bramki 
dla Leszczyńskiego zdobył obydwie Pokłosa, dla Sturmu 
lewoskrzydłowy. Po zawodach publiczność niemiecka 
chciała zaatakować czynnie sędziego i dopiero interwencja 
policji i porządkowych zdołała usunąć awanturników 
z boiska. 


Zawody o wejście do klasy B: Policyjny KS (Zdołbu- 
nowo)—Szamrija (Równe) 1:1. 

W Krzemieńcu o wejście do klasy Ą: KS Krzemieniec— 
Policyjny KS (Włodzimierz) 3:1. 

W Kostopołu towarzyskie zawody: 
Dolina)—KPW (Sarny) 6:0. 

Łomża, 7 października (Tele). Kombinowana drużyna 
Makkabi ŻKS (Białystok)—ŁKS Legjon GŁomża) 1:4. 

Spotkanie towarzyskie w Białymstoku: kombinowana 
Makkabi ŻKS—Makkabi (Łomża) 4:1. 

Grodno, 7 października (Tel). W Grodnie bawiła wice- 
mistrzowska drużyna Wilna Makkabi, która rozegrała dwa 
mecze z miejscową Makkabi. W pierwszym dniu goście 
uzyskałi wynik remisowy 2:2. Bramki zdobyli dla Wil- 
nian: Nadl (2), a Pitkin dla Grodna (2). W drugim dniu 
goście zwyciężyli 3:2. Bramki zdobyli: Nadel (3) i Ry- 


bak (2). 
—Ń 
Liga angielska. 


Londyn, 7 października (Tel). Wyniki ostatnich spotkań 
o mistrzostwo ligi były nast.: Birmingham—Portsmouth 
2:1, Everton—Chelsea 3:2, Grimsby Town—Aston Villa 
5:1, Huddersfield Town— Wolverhampton Wanderers 4:1, 
Manchester City—Blackburn Rovers 3:3, Derby County—- 
Preston Northend 1:0, , Sheffield  Wednesdny—Liverpool 
4:1, Stoke City—Arsenal 2:2, Sunderland—Middlesbrough 
1:1, Tottenham Hotspurs—Manchester City 2:2, Wetsbrom- 
wich Albion—Leeds United 6:3. 

Wyniki spotkań w lidze szkockiej: Glasgow Rangers— 
Airdrieonians 2:1, Aberdeen—Ayr United 3:0, Queen of the 
South—Celtic 2:1, St. Johnstone—Dundee 2:1, Dunfermline 
Athletic—Kilmarnock 2:2, Falkirk—Albion Rovers 3:0, Hi- 
bernians Queens Park 5:1, Motherwell—Clyde 1:1, Hamil- 
ton Acadameciłas—Partick Thistle 1:0, Hearts— $t. Mir- 
ren 4:2. 


Strzelec (Janowa 


Rochard zdobywa nagrodę im. J. Bouin'a. 


Paryż, 7 października (Tel). W niedzielę odbył się tu 
międzynarodowy meeting lekkoatletyczny im. Jean Bouin'a 
z udziałem pierwszorzędnych zawodników europejskich. — 
Na dystansie 100 i 200 m zwyciężył Niemiec Borchmayer, 
uzyskując w pierwszym biegu 11 sek., zaś w drugim 21.8. 
Drugie miejsca w tych biegach zajął Holender Osendarp. 
W biegu na 1000 m zwyciężył Francuz Keller w czasie 
2:2286 o pół metra przed Belgiem Geeraertem. 


W. ramach tej imprezy odbył się również bieg maratoń- 
ski na trasie 42.2 m, w którym startowało 50 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął niespodziewanie Belgijczyk Me- 
skens w czasie 2:39:57,6, 2) Balbusso (Włochy) 2:43:22, 3) 
Snoknutti (Finlandja) 2:44:52,2. 

Nagrodę Jean Bouin'a na dystansie 5 km zdobył Francuz 
Rochard, mistrz Europy w czasie 14:52,6 przed Finland 
czykiem Virtanenem 14:58,8. 


ZZOZ WPP Z W EE 


Dzień sztafet w Łodzi. 


Łódź, 7 października (tel) Odbył się w Łodzi 
dzień sztafet męskich, zorganizowany przez Ł. 
O. Z. L. W zawodach tych wzięło udział 40-ci ze- 
społów. 

Sztafeta 4X200: 1) IKP. 1.39.4, rekord okręgu, 
2) Zjednoczone. j 

Sztafeta szwedzka: 1) IKP. 2.09.8, 2) Zjednoczo- 
ne 2.13.6. W obu sztafetach tych prowadził zde- 
cydowanie ŁKS. lecz „został zdyskwalifikowany 
za upuszczenie pałeczki. i 

4X400: 1) IKP. 3.488, 2) Wima. 

Sztafeta olimpijska: 1) Kruscheender (Pabja- 
nice), 2) Wima. A 

Sztafeta 31000: 1) Zjednoczone 8.42, 2) WKS. 

Sztafeta 41500: 1) ŁKS. 18.30 rekord okręgu, 
2) Zjednoczone. 

Sztafeta juniorów 4X75: 1) ŁKS. 38, 2) IKP. 

Sztafeta 10X100: 1) ŁKS. 2.01.4, 2) IKP. 

W ramach tych zawodów rozegrany został bieg 
na przełaj o mistrzostwo okręgu dla 3 pa na dy- 
stansie okolo 1000 m. Mistrzostwo zdobyła Gta- 
a > 253,6, 2) Sukiennicka (Zjedn.) o 15 
m. w tyle. ; 


Noji atakuje nowy rekord. 


Poznań, 7 R: RY ozna So- 
koła poznańskiego Noji, który tak piękny wynik 
uzyskał podczas zawodów w Waszawie, stanął w 
ubiegłą niedziele w ramach zawodów  „Kościu- 
. szkowskich*, zorganizowanych przez zarząd okrę- 
gowego Sokoła w Poznaniu biegu na. 5.000 m. 
i przeciw kilku biegaczom i sztafecie 5X1000 m., 
chcąc poprawić swój uprzedni wynik, wynoszący 
15 minut i 8 sekund. OŁ 

Sztafeta ta została w czasie biegu zdekomple- 
towana i wskutek fatalnych zmian raczej Noji 
przeszkadzała, aniżeli dopomogła do uzyskania 
lepszego czasu. Niemniej bieżnia okazała się fa- 
talną, czem się tłumaczy, że Noji uzyskał czas 
15 minut 48 se „a więc o 40 sekund gorszy, 
jak ostatnio w Warszawie. Drugie miejsce zajął 
zawodnik Mierkiewicz (Sokół, Żabikowo), a trze- 
cie Dusik (Sokół, Poznań). 


Zawody lekkoatletyczne w Białymstoku. 


Białystok, 7 października (tel.). Na boisku w Zwierzyń- 
cu odbyły się w niedzielę na zakończenie sezonu zawody 
lekkoatletyczne, które ściągnęły na start zawodników 
z Grodna, Łomży i Białegostoku. Zawody za wyjątkiem 
biegu na 100 m., gdzie doskonały Kożźlicki (dawniej AZS., 
Warszawa — obecnie WKS. Grodno) pobił rekord okręgu 


wynikiem 11,1 i sztafety ołimpijskiej oraz biegu pań na 
60 m., w którym Kaczówna (Makkabi, Białystok) ustaliła 
nowy rekord okręgu w czasie 8 — stały na niskim pozio- 
mie. ? i 

„Poszczególne wyniki przedstawiają się następująco: pa- 
nie 60 m.: 1) Kaczówna (Makkabi, Białystok) 8, 2) Daszu- 
tówna '(Jagiellonja) 8.2, 3) Apletówna 8.3. Sztafeta 4X75: 
1) Jagielłonja 44.5, 2) Makkabi :(Białystok). 800 m.: Aple- 
tonówna 2.48. Rzut kulą: 1) Chardasiewiczówna 7.70, 2) Da- 
szutówna 7.75. Rzuł dyskiem: 1) Kudasiewiczówna 29.78, 
2) Woronecka (Jagiellonja) 27.08, 

‘Panowie 100 m.: 1) Koźlicki '(WKS., Grodno) 11.1, 2) Za- 
słona (Policyjny K. S. Sparta, Białystok) 11.2. Obaj pobili 
rekord okręgu. 5000 m.: Pułtorak (Jagiellonja) 16:34, 
2) Szulc (Łomża). : 

Sztafeta olimpijska: 1) Jagielłonja w składzie: Kuchar- 
ski, Lidtke, Budlewski, Lukhaus, 3.28.5. Nowy rekord 
okręgu, 2) PKS. Sparta, 3) WKS. (Grodno), Skok wzwyż: 
1) Lukhaus 1.73, 2) Gierutto (WIKS. Grodno) 1.70. Rzut 
kulą: 1) Gierutto 12:11, 2) Wieliczko 11.97. 

3-90 


NA ZAKOŃCZENIE SEZONU LEKKOATLETYCZNEGO 
odbył się w Wilnie bieg naprzełaj na trasie 6 km. Zwycię- 
żył Kazimierski z Ogniska 26:31,8 przed Kulinkowskim 
(Sokół). 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE WE LWOWIE, zorga- 
nizowane pod hasłem „Szukamy olimpijczyków“, dały na- 
stępujące wyniki: 110 m. przez płotki: 1) Hassel (AZS) 
15.8, 100 m.: 1) Adamski (Pogoń) 11.3, 2) Spibor (AZS) 
11.6, oszczep: 1) Śliwak (Sokół Macierz) 51.27, skok w dal: 
1) Morończyk (Sokół) 6.52, tyczka: 1) Morończyk 3.72, 
2) i 3) Michalski i Umiński obaj z AZS. 3.30, skok w zwyż: 
1) Sierpiński (Sokół) 1.78, kuła: 1) Begaj (Pogoń) 12.38, 
400 m.: 1) Śliwak 53 sek., 3000 m.: 1) Rosenmann (Dror) 
9:48, 4X100: 1) AZS. 46.8, dysk: Begaj (Pogoń) 36.38. 

ZAWODY ELIMINACYJNE ZAWODNIKÓW, MAJĄ- 
CYCH REPREZENTOWAĆ POLSKĘ NA MAKKABJA- 
DZIE W PALESTYNIE, odbyły się w Przemyślu. Poszcze- 
gólne wyniki były nast.: w biegu na 100 m. Fischer (Dror, 
Lwów) 11.4, 200 m. Fischer 23.9, 400 m. Gross (Samson, 
Tarnów) 549, 110 m. płotki Gotlieb (Hagibor, Przemyśl) 
18, 3 km. Mandel (Hasmonea, Lwów) 10.15. Skok wdał: 
Fruchtman (Przemyśl) 5.86, skok wzwyż: Weintraub (Mak- 
kabi, Bielsko) 1.65, rzut dyskiem Majorczyk (Makkabi, 
Król. Huta) 38.15, oszczep Gorin (Hasmonea, Kowel) 48.08, 


pail 
Resaty dłuśodystansowe w Wilnie, 


Stosownie do kalendarzyka PZTW., w dniu 7 paździer- 
nika miało się odbyć we wszystkich ośrodkach uroczyste 
zamknięcie sezonu. Niestety chłodna i deszczowa pągoda 
stanęła an przeszkodzie nadaniu tej uroczystości bar- 
dziej reprezentacyjnego wyglądu i w rezultacie tylko 
w nielicznych ośrodkach opuszczenie flagi odbyło się 
w przewidziany sposób. 


W Wilnie rozegrano doroczny wyścig długod. nso 
z Werek do Wibra na trasie 8 km. Niestety Des eA 
bardzo licznie obstawiony przez miejscowe towarzystwa, 
w tym roku doszedł do skutku jako walkower osady 
3 p. a. £ która wobec braku przeciwnika musiała zjechać 
tor w. o, Czas osady 26:005. Fakt tak małego zaintereso- 
wania się tym biegiem, którego nagrodę wędrowną urun- 
dłował „I. K. C.*, dowodzi pewnego wyczerpania klubów 
wileńskich, które pod koniec sezonu nieco opuściły się 
w tempie pracy. 

W Warszawie zamknięcie sezonu odbyło się szczególnie 
uroczyście w „Syrenie* i W. T. W. ` 


—-— 


REGATY ŻEGLARSKIE, ZORGANIZOWANE PRZEZ 
WTW. W WARSZAWIE, dały następujące wyniki: kla- 
sa V: 1) Łukowski (Jacht-klub polski), 2) Komorowski 
(Oficerski jachtklub). Klasa F: 1) Zalewski (Rodzina U- 
rzędnicza), 2) Rock (Oficerski YK.). Kłasa E: 1) Osiński 
(Of. Y'K.), 2) Rock (Of. YK.). Klasa XII: 1) Miszewski (Of. 
YK.), 2) Bociaski (Of. YK.). Klasa V, juniorów: 1) Gró- 
dzicki (Of. YK.), 2) Borkowski (WTW), 3) p. Koźmiska 


(OF. YK.). * 
Wyścig kaiakowy Czernichów - Kraków. 


Po raz czwarty z rzędu odbył się w Krakowie tradycyj. 
ny bieg kajakowy Czernichów—kKraków na dystansie 28 ` 
km. organizowany przez Ż. K. S. Makkabi. 


Do wyścigu stanęło 19 osad, które reprezentowały o- 
środki sportu kajakowego całego okręgu, a w szczególno- 
ści Katowice i Kraków. 

Sprzyjająca pogoda pozwoliła osiągnąć bardzo dobre 
czasy. Na wyróżnienie zasługuje wynik w dwójkach mie- 
szanych 1.55, uzyskany przez Angelusównę i Legutkę, 
a będący najlepszym czasem na trasie. 

Wawelowi przypadło w udziale zdobycie puharu prze- 
chodniego „Miraculum“ za najlepszy wynik w biegu skła- 
sdaków turystycznych. 

Wyniki były następujące: 

Kajaki dwójki turystyczne: 1) Szore i Pierzchała (PPW) 
2:07:51, 2) Tabaczek i Michalec 2:13:38, 3) Błachut I i Bila- 
chut I (Cr.) 2:18:7. 

Kajaki dwójki wyścigowe: 1) Homa i Krokosz (KPW; 
2:01:15 wałkower. = 

Kajaki dwójki mieszane: 1) Angelusówna i Legutko 
(Cr.) 1:55, 2) Orłowska i KaHer (Cr.) 2:08:31. 

Kajaki jedynki wyścigowe: 1) Nowak (Cr.) 2:01:43, 2) 
Włodarczyk (KPW) 2:02:54, 3) Wójcik (PPW) 2:06:19, 

Składaki dwójki turystyczne: 1) Sołtys i Kiełor (Wawel) 
1:59:27, 2) Przybylski i Dziwiński (Wawel) 2:02:54, 3) Tin- 
szert i Brosdeczko (KKK) 2:04:46. 

Składaki dwójki wyścigowe: 1) Fuchs i Stanoszek (KKK) 
2:01:37, 2) Rottenberg i Siłberzweig (Makkabi) 2:12:16 ` 

Składaki jedynki turystyczne: 1) Marona (TWN. 32; 
2:11:09, 2) Piekarski (YMCA) 2:12:4, 3) Lis (Wawel) 
"2:20:05. 

Składaki jedynki wyścigowe: 
21644, 2) Waldner (KKK) 2:17:40. 

ZCZĘC U BĘ ZEL —ŃŃ t 
Mecz kolarski Belgja - Francja 2:0. 

Bruksela, 7 października (Tel). Odbyty tu w niedzielę 
międzypaństwowy mecz kolarski Belgja—Francja zakoń- 
czył się zwycięstwem reprezentacji belgijskiej w stosunku 
2:0. W indywidualnym <czwórboju zwyciężył mistrz świata 
Scherens (Bełgja) 7 pkt., 2) Arlet (Francja) 10 pkt., 3) 
Faucheux (Francja). s 

W wyścigu szosowym pierwsze miejsce zajął Belg Cha- 
nier 10 pkt., 2) Jan Aerts. 


1) Kiihne (TWW. 32) 
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U progu międzynarodowego sezonu bokserskiego. 


Przed meczem z Czechosłowacja. 


Kraków, 8 października. 

Dzień 14 października uważać można będzie za datę 
otwarcia tegorocznego międzynarodowego sezonu Pol- 
skiego Związku Bokserskiego. 

Za sześć dni bowiem w wielkiej sali cyrku warszaw- 
skiego zostanie rozegrany międzypaństwowy mecz bok- 
serski Czechosłowacja—Polska, który będzie równocze- 
śnie trzeciem spotkaniem drużyny polskiej w rozgryw- 
kach o puhar Środkowo-europejski (dotychczas walczy- 
liśmy z Węgrami, przegrywając 6:10, oraz z Austrją, 
zwyciężając 10:6). 

Mecz ten będzie zarazem pierwszem oficjalnem spot- 
kaniem z czeskim sportem po półrocznej dokładnie prze- 
rwie, spowodowanej zakazem wyjazdu naszej drużyny 
piłkarskiej na mecz do Pragi dnia 15 kwietnia br. 

Wprawdzie MSZ oświadezyło obecnie, że nie widzi 
przeszkód w rozegraniu tego meczu, ale nie oznacza to 
— zdaje się — żeby ten mecz równał się odrazu kom- 
płetnemu nawiązaniu zerwanych stosunków sportowych 
z Czechosłowacją. MSZ bowiem napewno brało pod uwa- 
gę fakt, że mecz z Czechosłowacją nie jest meczem to- 
warzyskim, ale rozgrywką 


o puhar Środkowo-europejski, 


że więc w danym wypadku zakaz byłby równoznaczny 
z porażką 0:16 (walkower) i koniecznością wycofania 
się z rozgrywek w tej ważnej konkurencji. 

Do meczu z Czechami wystąpią nasi pięściarze nie w 
pełni treningu, gdyż tylko kilka spotkań o drużynowe 
mistrzostwo Polski oraz imprezy międzynarodowe nieco 
podrzędniejsze poprzedzają to spotkanie. 

Ale w tem samem położeniu znajduje się także i nasz 
przeciwnik, gdzie na dobitkę amatorski sport bokserski 
przechodzi 


wyraźny kryzys 


na korzyść wcale nieźle rozwijającego się boksu zawo- 
dowego. Szereg najlepszych amatorów czechosłowackich 
przeniosło się do kadr zawodowych, a na ich miejscach 
zostały wyraźne luki. 

W normalnym stanie jesteśmy obecnie wyraźnie lepsi 
od Czechosłowaków i teoretycznie zwycięstwo drużyny 
polskiej w stosunku koło 12:4 nie powinno ulegać wąt- 
płliwości. A 

Ale dzisiaj jak wyżej zaznaczyliśmy, drużyna 
nie reprezentuje sto procent wartości. 

Najlepiej stoimy zdaje się w obu najlżejszych wagach. 
Tutaj zwycięstwo Rotholca nad Fialą, czy Moczki nad 
Sasinkiem są niemal pewne. Tylko, że Rotholc zmężniał 
ostatnio i coraz trudniej mu będzie „robić“ wagę. 

W wadze piórkowej reprezentant nasz Kajnar napotka 
w twardym Dvoraku przeciwnika dość poważnego. Li- 
czymy jednak na talent Kajnara, który powinien z wal- 
ki tej choć jeden punkt wyciągnąć dła naszych barw. 

W wadze lekkiej Sipińskiemu dałeko jeszcze do daw- 
niejszej formy, ale przeciwnik jego Chundela nie repre- 
zentuje przecież najwyższej klasy. 

W wadze półśredniej kapitan związkowy PZB p. Cend- 
rowski zdecydował się zdaje się na Misiurewicza, gdyż 
Seweryniak, wskutek chorej ręki nadal nie jest zdolny 
do walki. Ze strony czechosłowackiej wystąpi Hrubesz. 
Tutaj szanse posiada raczej Czechosłowacja. 

W wadze średniej murowanym faworytem jest Chmie- 
lewski, Spotka się on z Pospisilem, którego już raz wy- 
raźnie zwyciężył. W tej wadze mamy jeszcze dwóch do- 
brych zawodników,  Majchrzyskiego i Pisarskiego — 
szkoda, że nie mogą oni strenować do wagi półśredniej— 
wtedy mielibyśmy w obu średnich wagach punkty mu- 
rowane. 

W wadze półciężkiej ze strony polskiej wystąpi Kar- 
piński, prawdopodobnie przeciwko Durdisowi, o ile ten 
ostatni straci kilka kiłogramów. Na zwycięstwo nad 
Durdisem trudno liczyć. 

W wadze ciężkiej Kopecek. który ma za sobą zwycię- 
- stwo nad Piłatem na mistrzostwach Europy, uchodzić bę- 


nasza 


dzie w każdym wypadku za faworyta. (Z naszej strony 


wystąpi Krenz, na skutek kontuzji ręki Piłata). 


Sumując nasze przypuszczenia liczymy na punkty w 
wagach muszej, koguciej i średniej napewno, a prawdo- 
podobnie choć po jednym punkcie powinniśmy zdobyć 
jeszcze w wadze piórkowej, lekkiej i półciężkiej. Wy- 
starcza to w zupełności do zwycięstwa w stosunku około 
10:6. Ale przy takiem porównaniu sił jedno tyłko nie- 
usposobienie zawodnika w danym dniu przeważa szalę 
zwycięstwa na korzyść gości czechosłowackich. Zawod- 
nicy nasi winni zatem zdobyć się na najwyższą ambicję 
i wolę zwycięstwa, by tem pokryć wyraźne jeszcze braki 
techniczne i treningowe. 


. . . 


W rozgrywkach o puhar środkowej Europy mamy 
szanse na zajęcie trzeciego, ewentualnie nawet drugiego 
miejsca. Zespół nasz winien zwyciężyć Czechosłowację 
i Austrję, bardzo ciężko zaś pćjdzie mu w walce z Niem- 
cami, ale pewne nadzieje może mieć na wygraną z 
Węgrami zwłaszcza, iż mecz odbędzie się w hali po 
znańskiej, gdzie już swego czasu triumfowaliśmy nad 
reprezentacją Węgier i Niemiec. 

Najcięższe, jak wspominaliśmy już, zadanie czeka na- 
szych zawodników w meczu z Niemcami, który odbę- 
dzie się w dniu 25 listopada br. w Essen lub Dortmun- 
dzie. Polski Związek Bokserski przygotowuje się po- 
ważnie do tego meczu i w tym celu organizuje natych- 
miast po zawodach z Czechosłowacją /0-dniowy obóz 
kondycyjny, który zgromadzi 1ó-stu najlepszych za- 
wodników z całej Połski. Kierownictwo tego obozu, któ- 
rego siedzibą będzie CIWF, spoczywać będzie w ręku 


trenera Sztamma i kapt. związkowego Centrowskiego. 
Program dalszych spotkań. 


Łącznie z meczem z Niemcami odbędzie się jeszcze 
w drodze powrotnej z Essen spotkanie naszej reprezen- 
tacji uzupełnionej kilku jeszcze innymi zawodnikami, 
w Frankfurcie nad Menem pod nazwą Polska Środkowa 
Reprezentacja Frankfurtu. 

Dalsze nasze spotkania, to mecz rewanżowy z Węgra- 
mi (o puhar środkowej Europy w dniu 10 lutego 1935 r. 
w Poznaniu), następnie spotkanie rewanżowe z Austrją 
w kwietniu lub maju przyszłego roku, poczem pozosta- 
łyby jeszcze do rozegrania dwa mecze: z Niemcami w 
Polsce i z Czchosłowacją poza granicami naszego kraju. 

O ile projektowany przez P. Z. B. mecz z Rumunją 
nie dojdzie do skutku, o tyle bardzo poważne szanse na 


realizację ma mecz z Sowietami, których reprezentację 
ściągają na jedno spotkanie Czesi. 
* * * 


Obecnie w walki we 


okręgach 


pełnym toku są wszystkich 


o tytuł drużynowego mistrza Polski. 


Po ukończonych rozgrywkach w okręgach odbędą się 
walki w czterech grupach, na czele których rozstawi się 
najsilniejsze zespoły, prawdopodobnie Warszawy, Po- 
znania, Łodzi, Śląska lub Pomorza. Tu walczyć się bę- 
dzie prawdopodobnie systemem puharowym, natomiast 
w finale rozgrywać będą walki każdy z każdym. Nowy 
system będzie miał wielkie korzyści propagandowe, gdyż 
słabsze okręgi, dzięki niemu, będą miały sposobność 
gościć silniejsze zespoły (n. p Wartę, I. K. P. i t. d.). 


Ośrodek poznański dominuje, 
jeśli idzie o kontakt z zagranicą. 


Dysponując większą ilością wołnych terminów, aniżeli 
w ostatnich dwóch latach; Poznański Okręgowy 7wią- 
zek Bokserski oraz czołowe kluby okręgu przewidziały 
na najbliższy sezon szereg spotkań, które zwrócą więk- 
szą uwagę na ośrodek poznański, który od wielu łat 
odgrywa przodującą rolę w polskim sporcie bokserskim. 

Po meczu reprezentacji Wielkopolski z Wrocławiem 
czeka bokserów Poznania sensacyjne spotkanie z repre- 
zentacją Berlina w dn. 2 listopada w stolicy Rzeszy. 

Mecz ten początkowo był już odwołany, wobec ma- 
jacego się odbyć w Berlinie spotkania międzypanstwo- 
wego Polska—Niemcy o puhar środkowej Europy. Po- 
nieważ jednak międzypaństwowe zawody odbędą się 
w Fssen wzgl. Dortmundzie spotkanie międzymiasto- 
we dojdzie do skutku. Reprezntacji Berlina zależy bo- 
wiem bardzo, ażeby powetować swoją dość wysoką po- 
rażkę, poniesioną przed rokiem w Poznaniu. 

Poza temi spotkaniami stara się POZB doprowadzić 
do skutku na dzień 13 stycznia 1935 mecz Poznań-Rzym. 
W tej chwili toczą się między zainteresowanemi okrę- 
gami pertraktacje, które zdaniem przedstawicieli POZB 
zakończone zostaną pomyślnie. Również starał się okręg 
poznański doprowadzić do skutku mecz Poznań-Londyn, 
jednak Anglicy oświadczyli gotowość rozegrania takiego 
spotkania u siebie w domu. Do Poznania przyjechać, 
podobno z braku urlopów dla swych zawodników, nie 
mogą. Podobnie odpowiedziełi Szwedzi i Duńczycy. Ró- 
wnież nawiązanie kontaktu z pięściarzami z .Francji nie 
dało pozytywnego wyniku. Wszystkie więc imprezy z 
zagranicą opierać będziemy ; 


na stosunkach z Niemcami. 


Podobnie i ruchliwsze czołowe kluby pięściarskie 
zwrócily się do naszego sąsiada zachodniego. 


Warta 


nawiązała bardzo żywy kontakt z Niemcami. Po meczu 


Poznań-Berlin pięściarze drużynowego mistrza Polski 
będą gościć w dniu 5 listopada w Magdeburgu, 7-go 
w Hannowerze i 9-go w Bremen. 

Po powrocie z tej, naszem zdaniem dość forsownej 
dla zawodników wyprawy pięściarze „Zielonych“ przy- 
gotowywać będą się do imprez, jakie rozegrają w dniach 
1 i 2 grudnia z okazji /0-letniego istnienia sekcji pięś 
ciarskiej. | znowu przeciwnikami poznańskich bokse- 
rów będą Nemcy. W dniu 1 grudnia rezerwy Warty 
staną do wałki z ósemką Fisenbahner Sportverein z 
Wrocławia, a nazajutrz przeciwnikiem pierwszego ze 
społu Warty będzie drużynowy mistrz Berlina — Ober 
spree. 

W dalszych terminach przewidziane są m. i. wyjazdy 
do Zgorzelic (Athen) i Wrocławia (Amateur Box Club). 
Spotkań krajowych przewidzianych jest niewiele, gdyż 
drużyny Warty zmierzą się z silniejszemi drużynami 
w toku rozgrywek o drużynowe mistrzostwo Polski. 

Barwy Warty w tych ciężkich spotkaniach będą re- 
prezentowali m. i. następujący zawodnicy, którzy od 
szeregu tygodni zaprawiają się pod okiem instruktorów: 
Sobkowiak, Wirski, Frankowski, Kajnar, Rogalski, Si 
piński, Wołlniakowski, Jarecki, Anioła, . Majchrzycki, 
„Jukart*, Szymura i Piłat. 

* * * 

Z pozostalych klubów — szerszą działalność rozwinęly 
ostatnio Sokół (Poznań) Stełła (Gniezno), Cuiavia (Ino- 
wrocław) i do pewnego stopnia Polonja (Leszno). Sek- 
cje tych klubów zdaje się rozegrają obok spotkań z ze- 
społami krajowemi również mecze z drużynami zagra- 
nicznemi. Będzie to jednak w wielkim stopniu zależało 
od udałego przeprowadzenia pierwszych spotkań tak 
pod względem sportowym, jak i finansowym. Szczegól- 
nie, gdy zawiedzie strona finansowa, trudno będzie tym 
klubom, mającym słabsze podstawy finansowe zreali- 
zować chociażby jaknajlepiej ułożony kalendarzyk spo- 
tkań w sezonie 1934/35. 


eD. Ro Ze AeZ e Giolo 


TRENINGOWY OBÓZ DLA PIŁKARZY na mecze 14 
bm. z Rumunją we Lwowie i Łotwą w Rydze odbędzie 
się ostatecznie tylko w Warszawie w dniach 9—12 bm. 
na terenach stadjonu Wojska Polskiego. Projekt lwow- 
skiego okręgu o urządzenie obozu we Lwowie został 
przez zarząd PZPN odrzucony. W składzie obozu zaszły 
pewne zmiany, ponieważ zamiast usuniętych Szerfkego, 
Makowskiego i Hanina, wyznaczono Domańskiego (War- 
szawianka), Michalskiego (Naprzód) i  Przykuckiego 
(Warta). 

PŁK. ŻOŁĘDZIOWSKI I MJR. LOTH będą kierowni- 
kami ekspedycji piłkarskiej do Rygi na mecz z Łotwą. 
Wyjazd drużyny nastąpi 11 bm. wieczorem z Warszawy. 

WARSZAWSKI ODDZIAŁ ZWIĄZKU DZIENNIKARZY 
SPORTOWYCH organizuje, jak już donosiliśmy, pociąg 
popularny na mecz piłkarski Polska—Rumunja 14 bm. 
we Lwowie. Pociąg ten wyjedzie z Warszawy w piątek 
13 bm. o godz. 14 z dworca gdańskiego, a powrót na- 
siąpi rano 15 bm. Cena przejazdu 19.40 bez bileiów 
wstępu na mecz, które nabywać trzeba łącznie z biletem 
kolejowym. Ceny biletów na mecz przedstawiają się nast.: 
parter 2 zł, parter pod trybunami 3 zł., siedzące za 
bramkami 3.50, siedzące 4.00, trybuna 5 zł. /apisywać 
się można w biurach Wagons Lits Cook w Warszawie 
i Łodzi, przyczem dla uczestników łódzkich załatwiono 
ulgowy przejazd z Łodzi do Warszawy i z powrotem 
70 proc. 

SPECJALNE KOMISJE, POWOŁANE PRZEZ ZARZĄ- 
DY LIGI I PZPN dla uzdrowienia i poprawienia pol- 
skiego piłkarstwa opracowały ostatnio szereg projektów, 
które realizowane będą w ciągu zimy i na wiosnę. Ko- 
misja PZPN poszła w kierunku zniesienia t. zw. „ka- 
rencji* dla graczy, organizowania obozów i kursów in- 
struktorskich, zaangażowania trenera zagranicznego, 
wszczęcia ponownych starań o reformę zakazu należenia 
młodzieży szkolnej do klubów sportowych i wprowadze- 
nie piłkarstwa do programu na wyższych uczelniach wy- 
chowania fizycznego. Komisja Ligi poleciła nadto klubom 
zorganizowanie specjalnych  komisyj organizacyjnych, 
które miałyby za zadanie pobudzenie zainteresowań mło- 
dzieży i czuwałyby nad stroną etyczną i moralną pił- 
karzy. 


MECZ LIGOWY GARBARNIA—ŁKS, wyznaczony na 
11 listopada, przesunięto na 25 listopada, zaś powtórzenie 
meczu ŁKS—Warszawianka odbędzie się 11 listopada w 
Łodzi. Wszystkie mecze z 14 października odbędą się 
18 listopada. Mecz Cracovia—Pogoń rozegrany zostanie 
28 października. 

ROZGRYWKI PÓŁFINAŁOWE O WEJŚCIE DO LIGI 
rozpoczną się 21 października lub najpóźniej 28 bm., 
przyczem spotkania par zostaną wylosowane przez wy-- 
dział gier i dyscypliny PZPN. Mistrzami w trzech grupach 
zostali Legja (Poznań), Śląsk (Świętochłowice) i Śmigły 
(Wilno), a co do grupy południowo-wschodniej, to decy- 
zja zapadnie 14 bm. w Stanisławowie podczas meczu 
Revera—Czarni. Czarnym wystarczy wynik remisowy do 
utrzymania pierwszego miejsca w grupie. Zwycięzcy pół- 
finałów oraz dodatkowo wyznaczony Naprzód (Lipiny) 
walczyć będą następnie w pouli finałowej według syste- 
mu punktowego, tj. każdy i z każdym po 2 mecze. 

WARSZAWSKA LEGJA zaproszona została do Sakso- 
nji na dwa mecze w listopadzie przeciwko Guts Muts 
w Dreźnie i Chemnitzer S. C. w Kamienicy. £ 

PIŁKARSKA REPREZENTACJA WARSZAWY grać bę- 
dzie 2 grudnia we Wrocławiu przeciwko reprezentacji 
Wrocławia. 

REPREZENTACJA KRAKOWA walczyć będzie 2 grud- 
nia z reprezentacją Berlina w Berlinie, a w końcu gru- 
dnia ma grać w Hadze z reprezentacją Holandji, t. zw. 
Zwaluwen. , 

KUBALCZAK (WARTA) I KRUCZEK (CRACOVIA) uka- 
rani zostali naganami za ostrą grę na meczach 30-go 
września br. 

WIESER, WIEDEŃSKI TRENER LEGJI warszawskiej 
będzie od 1 listopada trenerem Ruchu. 

MECZ PINGPONGOWY POLSKA—NIEMCY. Termin 
meczu pingpongowego Polska—Niemcy został już uzgod- 
nieny. Mecz ten odbędzie się w Gdańsku w dniu 26 bm. 

CIEKAWA IMPREZA AUTOMOBILKLUBU POLSKĄ, 
Automobilklub: Polski organizuje w dniu 14 bm. cieką- 
wą imprezę pod nazwą pościg samochodów za halo. 
nem. Zapisy w sekretarjacie Automobilklubu Polski, Al, 
Szucha 10, Warszawa. 


Trzy fragmenty z biegu kołarskiego na przełaj o mistrzostwo Polski. Od.lewej ku prawej: 1) grupa kolarzy mija ostatnią przeszkodę przed metą. Pierwszy od prawej: 
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znany kolarz łódzki Odartus, 2) znany w całej Polsce kolarz Więcek przechodzi jako trzeci ostatnią przeszkodę przed metą, 3) Kiełbasa (AKS Warszawa), który zdobył 
mistrzostwo Polski w biegu na przełaj na ostatniej prze szkodzie. j 


JÓZEF NOJI, doskonały zawodnik poznaúskiego So- 
koła, który podczas niedzielnych zawodów lekkoatletycz- 
nych w Warszawie tak dzielnie trzymał się za Lehtine- 
nem i Petersonem i osiągnął na 5 km. świetny czas 
15:08.4, jest z zawodu stolarzem, a obecnie bezrobotnym. 
Mieszka we wsi Pęcków w Wielkopolsce, niedaleko gra- 
nicy niemieckiej. Liczy obecnie 25 łat, a w zawodach 
startuje od dwóch lat. Pierwszym jego sukcesem był 
bieg „Kurjera Poznańskiego“ w r. ub., gdzie zajął drugie 
miejsce, Następnie w br. na Narodowym Biegu na prze- 
łaj w Warszawie zajął niespodziewanie pierwsze micjsce. 
Nadto w br. startował kilka razy w biegach na 5 i 10 
klm., przyczem dotychczas najlepszy czas miał 15:28 
podczas meczu Warszawa—Poznań. Wynik niedzielny 
15:08.4 wysuwa Noji niespodziewanie do rzędu czGło- 
wych biegaczy europejskich. Konieczne jest tylko prze- 
prowadzenie jak najdokładniejszej opieki i treningu 
przez władze sportowe. 

LISTA JESZCZE NIEZATWIERDZONYCH REKOR- 
DÓW LEKKOATLETYCZNYCH przedstawia się następu- 
jąco: 300 m. Drozdowski 36.5 w Krakowie, 1000 m. Ku- 
sociński 2:29.2 w Viborgu, 5 km. Kusociński 14:46 w 
Rydze, skok wdal Nowak 738 w Florencji, sztafeta 800— 
400 —200—100 m. Warta 3:25.2 w Warszawie, dysk He- 
ljusz 46.26 w Warszawie, 100 m. pań Walasiewiczówna 
11.7 w Warszawie, dysk pań Wajsówna 4.19 w Bruk- 
seli, pięciobój Kwaśniewska 282 p. w Chorzowie, dysk 
cburącz pań Cejzikowa 67.82 w Jarosławiu. Zarząd PZLA 
wysłał ostatnio w tej sprawie ponowne przynagienia do 
związków zagranicznych i okręgów. Lista zatwierdzonych 
w br. rekordów wygląda nast.: 400 m. Biniakowski 
48.8, 800 m. Kucharski 1:53.4, sztafeta olimpijska, re- 
prezentacja 3:22.8, 401500 m. Warszawianka 17:00.4, 
trójskok Luckhaus 14.96, dysk  Heljasz 46.05, młot 
Więckowski 40.85, oszczep oburącz Lokajski 104.80, ku- 
la i dysk pań Wajsówna 12.09 i 43.79, oszczep pań 
Kwaśniewska 40.50, pięciobój pań Kwaśniewska 252 pkt. 

WŁOCHY—AUSTRJA 73:53. W Neapolu rozegrany 
został mecz lekkoatletyczny Włochy—Austrja, zakończo- 
ny zwycięstwem drużyny włoskiej 73:53. Najlepsze wy- 
niki meczu były nast.: dysk Janausch (A) 47.55, 400 m. 
płotki Facelli (W) 54.5, 800 m. Lanzi (W) 1:53.7, 400 
m. Tavernari (W) 49.7. 

KANDYDATAMI DO ZDOBYCIA „ODZNAKI 7A SPE- 
CJAŁIZACJĘ* za r. 1934 są następujący lekkoatleci. 
Konkurencje kobiece: Wałasiewiczówna 60 m. — 7.6, 
166 m. — 11.7, 200 m. — 24.2, skok wdal — 577, Waj- 
sówna kula 12.09, dysk — 44.19, Cejzikowa kula 11.68. 
dysk 38.49, Kwaśniewska oszczep 40.50, pięciobój 282, 
Freiwaldówna 80 m. płotki 12.4. Konkurencje męskie: 
BEiniakowski 100 m. 10.7, 400 m. 48.8, Kusociński 1500 
m. 3:59, 5000 m. 14:40.6, Trojanowski IE 100 m. — 10.7, 
Szymański 100 m. — 10.8, Kucharski 800 m. — 1:53.4, 
Noji 5 km. — 15:08.4, Nowak skok wdał — 738, Pław- 
czyk skok wzwyż 190, Heljasz kula 15.84, dysk 46.26, 
Siedlecki kula 14.88, dysk 45.95, Tilgner kula 14.89, 
Luckhaus trójskok 14.96. à 


Kaliskie TW na czele 
klubów wioślarskich. 


Po zakończeniu sezonu wioślarskiego ogłoszona została 
ostateczna tabela punktacyjna klubów wioślarskich na 
zasadzie wyników za r. 1934. Tabela ta wysunęła na 
pierwsze miejsce dość niespodziewanie ruchliwe Kali- 
skie Tow. Wioślarskie przed Warsz. TW., Bydgoskie 
"TW i cin. 

Tabela klubów męskich przedstawia się następująco: 
1) Kaliskie Tow. Wioślarskie 418 pkt., 2) Warszawskie 
Tow. Wioślarskie 346.5 pkt., 3) Bydgoskie TW 301 pkt.. 
4) WKS Grodno 260.5 pkt, 5) KW Wisła Warszawa 
249.5 pkt., 6) Kolejowy KW Bydgoszcz 216 pkt, 7: WKS 
Śmigiy Wilno 199 pkt., 8) KW 04 Poznań 149 pkt., 9) 
AZS Wilno 131.5 pkt, 10) RKS Prąd Warszawa 118 
pkt, 11) TW Włocławek 111 pkt, 12) AZS Kraków 
108 pkt., 13) AZS Poznań 107.5 pkt., 14) PTW Tryton 
Poznań 60 pkt., 15) KW Gryf Bydgoszcz 55 pkt., 16) 
KW Toruń 45.5 pkt., 17) TW Polonia Poznań 41.5 pkt., 
18) KW 30 Kalisz 42.5 pkt., 19) Policyjny KS Kalisz 
37 pkt, 20) TW Płock 32 pkt, 21) AZS Warszawa 30 
pkt., 22) KW Gdańsk 29 pkt, 23) KW Syrena War- 
szawa 23 pkt., 24) WKS Prosna Kalisz 22 pkt., 25) KKS 
Tramwajarz Warszawa 20.5 pkt, 26) Kujawski kW 
Włocławek 20 pkt., 27) Kolejowy KW Tczew, ZUAW 
Warszawa i KW Barcin po 17 pkt., 30) OW Sokół Kra- 
ków 14 pkt, 31) KW Wisła Grudziądz 11 pkt, 82) Po- 
licyjny KS Wilno 9 pkt., 33) .Chełmżyńskie TW 5 pkt., 
34) Policyjny KS Kraków 4 pkt., 35) Pocztowe PW Byd- 
goszcz, Policyjny KS Bydgoszcz i KW Gopło, Kruszwica 
po 3 pkt., 38) TW Pakość i WKS Zoliborz po 2 pkt., 
40) ZUK Warszawa i TW Łomża po 1 pkt. 

W tabeli według miast prowadzi Warszawa 807.5 
pkt. przed Bydgoszczą 575 pkt., Kaliszem 519.5 pkt., Po- 
znaniem 361 pkt., Wilnem 339 pkt., Grodnem 260.5 pkt., 
Włocławkiem 131 pkt., Krakowem 126 pkt., Toruniem 
45.5 pkt., Płockiem 32 pkt., Gdańskiem 29 pkt. itd. 

Wśród klubów kobiecych pierwsze miejsce zdobył 
bezkonkurencyjnie Warszawski Klub Wioślarek. 
SoS——— 

Punktacja w lekkoatietycznych 
mistrzostwach Polski. 


Konkurencje lekkoatletyczne o mistrzostwa Polski zo- 
stały już w r. b. zakończone. 

Punktacja klubów kobiecych w mistrzostwach za br. 
przedstawia się następująco: 1) Stadjon Krói. Hata 143 
pkt., 2) ŁKS 84 pkt, 3) AZS Poznań 82 pkt. 4) Pogoń 
Katowice 69 pkt., 5) AZS Warszawa 46 pkt., 6) Grażyna 
42 pkt.. 7) Sokół Łódź 37 pkt., 8) AZS Lwów 28 pkt. 
€) Skra Warszawa 24 pkt., 10) Makkabi Kraków 23 pkt., 
11) Sokół Czeladź 13 pkt., 12) Warta $ pkt., 13) Sokół 
Macierz Lwów 8 pkt., 14) Makkabi Wilno 6 pkt., 15) 
Zjednoczone Łódź 3 pkt. 


Po trzech łatach -walki o nagrodę PUWF na pierw- 
szem miejscu znajduje się Stadjon 489 pkt., 2) AZS 
Warszawa 260 pkt., 3) Pogoń Katowice 242 pkt., 4) AZS 
Foznań 184 pkt., 5) ŁKS 165 pkt. 

Punktacja klubów męskich za rok bieżący: 1) AZS 
Warszawa 203 pkt., 2) Warta Poznań 152 pkt., 3) Ja- 
giellonja Białystok 72 pkt., 4) Cracovia 57 pkt., 5) War- 
szawianka 65 pkt., 6) Stadjon Chorzów 48 pkt, 7) Le- 
gja Warszawa 45 pkt, 8) WKS Śmigły Wilno 59 pkt., 
9) Sokół Leszno 35 pkt., 10) Pogoń Katowice 25 pkt. 
11) Sokół Poznań 22 pkt, 12) Strzelec Warszawa 21 
pkt, 13) Sokół Bydgoszcz 19 pkt., 14: Polonia 18 pkt., 
15) Pogoń Lwów 15 pkt., 16) SKS Łódź 19 pkt. 17: 
Policyjny KS Warszawa 8 pkt., 18) AZS Poznań 7 pkt.. 
19! Pocztowe PW Wilno 6 pkt. 20) Sokół Lwów 6 pkt, 
21) Zjednoczone Łódź5 pkt., 22) Sokół Chojnice 5 pkt., 
£3) Strzelec Bydgoszcz 5 pkt., 21) Kruscheender Łódź 3 
pkt, 25) ŁKS 2 pkt, 26) SKS łódź 2 pkt, 26) Orzeł 
i pkt., 27) Sokół Szopienice 1 pkt. 

Punktacja po 4 latach walki v nagrode inż. Znajdow- 
dowskiego: 1) Warta Poznań 430 pkt. 31 AZS Warsza- 
wa 569 pkt., 3) Jagiellonja Białystok 271 pkt. 4) Po- 
lonja Warszawa 263 pkt., 5) Cracovia 210 pkt. 
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KUSOCIŃSKI ROZPOCZĄŁ OD UB. TYGODNIA RE- 
GULARNĄ KURACJĘ swego kolana, u którego doktorzy 
stwierdzili wysiąk płynny. Kusociński chodzi codziennie 
na nagrzewania djatermią do szpitała im. Marsz. Piłsud- 
skiego, a nadto na noc zakłada sobie przepisane mu 
przez dr Przeworskego kompresy. Musiał on naturalnie 
przerwać f(rening na kilka miesięcy. 


KANADYJSCY HOKEIŚCI W EUROPIE. Kanadyjska 
drużyna hokejowa Monarchs Ice Club (Winnipeg) przy- 
bywa w sezonie zimowym na tournee po Europie. Spo- 
dziewane jest także przybycie jednej jeszcze drużyny 
kanadyjskiej, natomiast przyjazd drużyny amerykań- 
skiej najprawdopodobniej do skutku nie dojdzie. 


OTWARCIE SEZONU NA SZTUCZNEM LODOWISKU 
W KATOWICACH wyznaczone zostało na dzień 3 listo- 
pada. i 


POLSKI KOLARZ ZAWODOWY HENRYK SZAMOTA 
startował ostatnio na międzynarodowych zawodach ko- 
larskich w Algierze, gdzie w amerykańskim biegu parami 
40 km. zajął wraz z Vincentem drugie miejsce za parą 
Steffes-Castili, a przed parą Andersen-Terrenti. Finał 
biegu głównego krótkodystansowego wygrał Andersen 
przed Stefiesem i Bergaminim. W biegu z wyrównaniem 
Szamota zajął drugie miejsce za Steffesem. 


NIEMIECKI ZWIĄZEK KOLARSKI nadesłał we śro- 
dę do zarządu Pol. Zw. Tow. Kolarskich pismo, w któ- 
rem zawiadamia, iż nie będzie mógł wystawić swego 
najsilniejszego składu na projektowane w Warszawie 
7 i 9 bm. zawody kolarskie torowe Niemcy—Polska, 
wobec czego rezygnuje wogóle z rozegrania zawodów. 
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Byli, już ich niema... 
Zabiło ich auto. 


Praga, w październiku. 


Największe podatki płacą ludzie swemu przeznaczeniu, 
czyli t. zw. losowi. I tutaj jednak, jak wszędzie, są na- 
turalnie pewne różnice. Do dość pokaźnej zresztą grupy, 
która wykupuje się najdrożej, nałeżą między innymi bo- 
haterowie wolantu. Płacą swą krwią serdeczną i życiem 
w większości młodem jeszcze, pełnem nadziei niezawsze 
spełnionych. $ 

Ten los, bezwzględny egzekutor ściągający swój krwa- 
wy podatek, zadowałał się dotychczas na Masarykowym 
Okruhu daniną z połamanych wozów i kości. Podat- 
kiem „który goiło towarzystwo ubezpieczeniowe, lekarz 
i czas. Czas, który kazał płacić tygodniami i miesiąca- 
mi za urwaną rekordowi sekundę, ale który można było 
zmierzyć. i 

Tym razem jednak zapłacono podatek największy: 
wieczność za doczesność. Poraz pierwszy zginął na Ma- 
sarykowym Okruhu człowiek. Jak tylu innych jego ko- 
legów w różnych kątach Furopy i świata. Jak tylu in- 
nych, których widzieliśmy na starcie w Brnie, a których 
już nie ma między nami, ponieważ odeszli na zawsze. 

A przecież inaczej, Śmierć Jćzefa Brazdiła wymyka się 
ze zwyczajnych ramek dramatów sportowych. Między 
Jćzefem Brazdilem a jego tragicznym końcem stawała 
po dwakroć, ręka policji, aby nie puścić go na tor jego 
śmierci. W pierwszym wypadku zwyciężył los i przepro- 
wadził swą wolę w formie uczucia ludzkości, któremu 
żal było przyprawić o zwycięstwo być może niewinnego, 
w drugim było przeznaczenie szybsze, niż ludzkie in- 
stytucje i technicznę możliwości władz policyjnych. 


Józef Brazdił stracił swe życie z zawrotną szybkością, 
goniąc za fantomem sławy, szczuty ambicją albo 

m, co uknuła przeciw niemu ludzka nienawiść. 

W piątek rano rozpocząć się miał oficjalny trening 
o godz. 9-tej. Już o siódmej jednak przyjechał na trasę 
Okruhu z szaloną szybkością potężny trzylitrowy Mas- 
serati: Brazdil. W godzinę potem już nie żył. Najechał 
na drzewo, zrobił wraz z wozem salto, wywrócił drugie 
drzewo, jeszcze jedno salto i znowu drezwo. Teraz do- 
piero wyleciał z wozu zawodnik i zmarł na miejscu, jak 
brzmiał wyrok lekarza. 

Nieszczęśliwy wypadek? Niewiadomo. Oto krótki pro- 
log tej krótkiej tragedji. Brazdil, mechanik-konstruktor 
z Bratysławy, był w Czechosłowacji jako zawodnik auto- 
mobilowy dotychczas nieznany. Zgłosił się do wyścigu 
naprzód na Alfa-Romeo, potem na Masserati i przyjechał 
rzeczywiście z nowiutkim wozem Masserati do Brna. W 
środę dostała jednak policja brneńska rozkaz areszto- 
wania Brazdiła i odtransportowania go na Słowaczyznę. 
Aresztowano go też rzeczywiście. ale wypuszczono go w 
czwartek wieczorem zpowrotem. Gdyby w Brnie nie zna- 
lazł się urzędnik policyjny z ludzkiem sercem, pojechał- 
by Brazdil zamiast 200 kilometrowem tempem, szupa- 
sem pociągiem osobowym w tempie 30 km. na godzinę 
do domu i tam wypuszczonoby go za dzień prawdopo- 
dobnie z więzienia. Twierdził mniejwięcej to: jego ma- 
nażer miał narzeczoną, która finansowała jego start i 
kupiła mu auto. Manażer pokłócił się jednak z narze- 
czoną i ta odjechała nisdawno do Ameryki, zostawia- 
jąc mu auto. Teraz dopiero zrobił manażer doniesienie 
na policję, oskarżając go © oszustwo i żądając jego are- 
sztowania. __ 

Po interwencjach wszystkich zawodników, którzy byli 
na miejscu i organizatorów wyścigu, wypuszczono go z 
więzienia. Na drugi dzień rano osiodłał swoją Masseratkę 
i pojechał. Na śmierć. Jak tyłu innych. 

Przecież inaczej. Są ludzie, którzy twierdzą, że Bra- 


zdił zabił się naumyślnie. Że popełnił samobójstwo. Jeź- 
dził w każdym razie zupełnie szałeńczo. Po drodze omal 
że nie przejechal dwu policjantów. Jechał w ten sposób, 
że policjanci ci byli przekonani, że jest anormałny i 
zawołali telefonicznie najbliższy komisarjat w sąsiedniej 
wsi, aby zatrzymano podejrzanego zawodnika, który pra- 
wdopodobnie ma rozum nie w porządku. A przecież ci 
policjanci na trasie wyścigu byłi już do czegoś przyzwy- 
czajeni z treningów. na których widzieli Słucka, Nuvola- 


riego, Caracciolę, Fagioliego, Varziego, Chirona, Benoista ` 


JEZU: 

Poraz drugi zwyciężył jednak los. W: najbliższej wsi 
nie zatrzymano już nikogo. W niecałą minutę potem 
Brazdil już nie żył. 

Jak tyłu innych. Powyżej wymieniliśmy kiłka najsław- 
niejszych nazwisk zawodników, którzy startowali w nie- 
dzielę na Massarvkowym Okruhu. Nuvolari, Varzi, Fa- 
gioli, Chiron, Stuck i t. d. 

Nie startowali: Jerzy Kristjan Lobkowitz. Zabiło go 
auto. Avus. Nie było już sympatycznego zwycięzcy pier- 
wszego Okruhu von Morgęna. Zabiło go auto. Nie ma 
śmiejącego się wiecznie Bouriata i młodziutkiego Guy 
Molla. Zabiło ich auto. W ub 
milton i omal sie nie zabił. Teraz już umarł na dobre. 
Auto go zabiło. A mała Fdvta Fritsch? Zaczęła dopiero 
przed rokiem w Brnie właśnie jak demon filmowy. Smo- 
king, szerokie marynarskie spodnie, papierosy. Już jej 
niema. Zabiło ją auto. Właśnie takie szalone, ryczące, 
błyszczące, jakich tu stoj teraz na starcie trzydzieśc dwa 
i czeka na białą chorągiewkę startera. Siedmiu, którzy 
byli jeszcze przed rokiem w Brnie. Już ich niema. A co 
ci inni? Czajkowski, Campari, Borzachini, dziesięciu, sto 
innych. 

Dopiero po ukończeniu wyścigu odetchnął człowiek 
z głęboka, szczęśliwy, że wszystko skończyło się dobrzć, 
że nie pomnożył się rozdział:... już ich niema. : 

J. Róha. 


roku był tu jeszcze Ha- ` 
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Warszawa zwycięża ponownie Gdańsk w boksie 
10 : 6. 


Gdańsk, Te października (tel.) Dnia 7 b. m. wie- 
czorem odbyło się w sali sportowej rewanżowe 
spotkanie warszawskiej i gdańskiej drużyn bok- 
serskich o puhar prezydenta gdańskiego senatu 
dra Rauschninga. W pierwszem spotkaniu zwy- 
ciężyli, jak wiadomo, Warszawiacy, w przygnia- 
tającym stosunku 15:1. 

Zawodnicy gdańscy w międzyczasie przygoto- 
wali się sumiennie - do rewanżowego spotkania, 
wystawiając drużynę o wiele lepiej wyrobioną 
technicznie, aniżeli ma wiosnę w Warszawie. 
„Sporthalle“ zebrało się około 2000 widzów. Przy- 
byl również gener. komisarz R. P. minister dr. 
Papee w otoczeniu szeregu wyższych polskich u- 
rzędników, senat. Boeck, sen. Uth, przedstawiciele 
kół politycznych, gospodarczych i towarzyskich. 

Przed rozpoczęciem właściwych zawodów obie 
drużyny weszły na ring, gdzie w imieniu Gdań- 
ska powitał polskich bokserów p. Hauschulz, któ- 
ry dał wyraz nadziei, że zawody dzisiejsze przy- 
czynią się do zacieśnienia przyjaznych stosunków 
między sportowcami obydwu stron, i że zwycięży 
strona lejsza technicznie. W imieniu warszawskie- 
go Związku bokserskiego przemawiał p. Leniew- 
ski, który również dał. wyraz przekonaniu, że Zza- 
wody odbiją się korzystnie na dalszem kształto- 
waniu się polsko-gdańskich stosunków  sporto- 
wych. Po wręczeniu przez p. Hauschulza upomin- 
ku gdańskiemu zawodnikowi Jacobsowi, który 
w dniu dzisiejszym stoczy 25-tą walkę, zaś przez 
p. Leniewskiego drużynie gdańskiej daru od war- 
szawskiego Związku Bokserskiego — rozpoczęły 
się zawody. $ 

Przebieg spotkania. 


W wadze muszej spotkali się Rotholz i Jacobsi. 
Polak górował przez cały czas wybitnie nad swym 
przeciwnikiem, którego wielokrotnie trafiał lewym 
sierpowym, by następnie serją „uper-cutów* ude- 
rzyć w podbródek. Jacobs przetrzymał trzy run- 
dy, słaniając się na nogach i krwawiące silnie. 
Zwyciężył wysoko na punkty Rotholz. 

Waga kogucia: Drużyna polska zdobyła pun- 
kty w. o. dzięki nadwadze zawodnika gdańskie- 
go. W spotkaniu towarzyskiem Moczko II pozwo- 
lil swemu przeciwnikowi Sobótce wyładować ca- 
lą furję, unieszkodliwiając jego ciosy Świetnemi 
unikami i doskonałą paradą. Po zmęczeniu prze- 
ciwnika Polak przeszedł do ofenzywy i zwycię- 
żył wysoko na punkty. 

W wadze piórkowej spotkali się Bykowski i 
Polus. Pierwsze dwie rundy były wyrównane, w 
trzeciej Polak silnie przeważał, lecz Bykowski sta- 
rał się uciekać przed jego atakami przez ciągłe 
klinczowanie. Mimo, że zwyciężył Polak, sędzio- 
wie orzekli wynik, jako nierozstrzygnięty. 


Waga lekka: Neustadt zwyciężył przez k. o. 
Gdańszczanina Wessela, który w pierwszych 
dwóch rundach próbował kilkakrotnie atakować, 
ale silne ciosy Neustadta kończyły wszystkie jego 
ataki i silnie go osłabiły. W trzeciej rundzie 
Neustadt posłał swego przeciwnika 5 razy na de- 
ski. Wreszcie sędziowie walkę przerwali. 

Waga półśrednia: W walce tej spotkali się Jań- 
czak z Gdańszczaninem Reetzem. Jańczak sztyw- 
ny w nogach: o słabym ciosie był słabszym od swe- 
go niezwykle silnego przeciwnika,  przetrzymał 
jednak walkę w dobrej formie do końca, nawią- 
zując nawet w trzeciej rundzie kilkakrotnie ko- 
rzystnie dla niego kończący się pojedynek. Prze- 
grał nieznacznie na punkty. 

Waga średnia: Spotkali się Ozarek z Kossem 
(G). Obydwaj przeciwnicy dysponowali bardzo 
silnym ciosem, Koss jednak miał przewagę z po- 
wodu większego zasięgu ramion. Walka toczyła 
się bez wyraźnej przewagi. Sędziowie  orzekli, 
zwycięstwo Kossa ma pnkty. 

W wadze półeiężkiej spotkał się Doroba z Miil- 
lerem (G). Była to jedna z najsłabszych walk te- 
go wieczoru. Doroba w -trzeciej rundzie silnie 
przeważał i uzyskał zwycięstwo na punkty. 

W wadze ciężkiej spotkali się Mizerski i Kau- 
sky (G). Kausky o wiele większy i cięższy od 
swego przeciwnika usiłował w pierwszej rundzie 
przechylić szalę zwycięstwa na swą stronę, lecz 
Mizerski stawał się coraz lepszym. Przeszedł 
w drugiej rundzie do kontrofensywy i w trzeciej 
rundzie bezapelacyjnie górował nad przeciwni- 
kiem. Mimo wyraźnej przewagi Mizerskiego, sę- 
dziowie orzekli walkę, jako nierozstrzygniętą. 

Ogólny wynik 10:6 dla Warszawy. Sędzią rin- 
gu był Gdańszczanin p. Waliński. Sędziami pun- 
ktowymi byli Gdańszczanin Telson i Warszawiak 
Welt. Sędzia ringowy był jednocześnie sędzią pun- 
ktowym. 

Reasumując wrażenia zawodów należy stwier- 
dzić, że zawodniey polsey 

górowali nad przeciwnikami 


umiejętnością boksowania i szybkością.  Gdań- 
szczanie, którzy od pobytu w Warszawie poczyni- 
li duży postęp, odznaczali się ambicją i duchem 
ofensywy przy bardzo poważnych jednak jeszcze 
brakach technicznych. Z Polaków na pierwszy 
plan wybił się Moczko dzięki swej technice, Neu- 
stadt dzięki silnemu ciosowi — Rothołz o tyle gó- 
rował nad przeciwnikiem, że trudno jego walkę 
sklasyfikować. Podkreślić należy, że zawodnicy 
obydwu stron walczyli fair i zachowywali się w 
stosunku do siebie po dżentelmeńsku. Publiczność 
niezawsze umiała stanąć na poziomie spotkania 
międzymiastowego. 


Szczęśliwe zwycięstwo bokserów Poznania nad Wrocławiem 10:6 


Poznań, T października. (tel) W niedzielę wie- 
czorem otwarł okręg poznański zawodami bokser- 
skiemi Poznań—W rocław tegoroczny sezon mię- 
dzynarodowych rozgrywek w boksie. Po raz 
czwarty zmierzyła się reprezentacja Poznania 
z reprezentacją roeławia, uzyskując, mimo 
osłabionej brakiem Piłata, Majchrzyckiego i Ro- 
galskiego drużyuy, zwycięstwo 10:6. Wynik ten 
jest raczej szczęśliwy, aniżeli zasłużony. Bardziej 
sprawiedliwy byłby wynik remisowy. 

Niemcy zaprezentowali się naogół dobrze, wal- 
czyli jednak nieczysto. Polacy natomiast wyka- 
zali dobre postępy, tem bardziej, że występowali 
młodzi zawodnicy. W drużynie naszej debiuto- 
wali Szymura i Jukart, z których ostatni wypadł 
bardzo dobrze, waleząc po raz pierwszy w wa- 
dze ciężkiej. Dobrze wypadł również występ Mar- 
cysiaka, który spotkał się z mistrzem Niemiec 
Mienerem oraz .Sobkowski. Mistrz Polski Sipiń- 
ski walczył poniżej swej zwykłej formy. Zawód 
sprawił również Wojewoda, który swą walkę wy- 
grał niezasłużenie. ; à 

Zawodom przyglądało się w hali reprezentacyj- 


nej Targów Poznańskich około 3.000 
wśród których było wielu Niemców. 
Wyniki wedle kolejności wag były następujące: 
Sobkowski zwycięża na punkty Beslera. Miener 
(mistrz Niemiec) zwycięża na punkty Marcysia- 
ka, k zalet pięściar- 


widzów, 


, który wykazał bardzo wiele 
skich, brak mu jednak rutyny ringowej. W na- 
stępnej wadze Kajnar pokonał Büttnera II. Spo- 
tkanie Sipiński—Büttner I kończy się remisowo. 
Mistrz Polski walczył poniżej swej formy i z tru- 
dem kawał sobie radę z agresywnym Niemcem. 
„W spotkaniu z Schmidtem reprezentant Pozna- 
nia Lelewski rozwinął zbyt ostre tempo i zaledwie 
przetrzymał jedną rundę. Mimo to uzyskał wy- 
nik remisowy. Spotkanie Wojewoda—Kórnke na- 
leżało do jednego z najsłabszych. Obaj walczyli 
prymitywnie. . Zwycięstwo słusznie przyznano 
Niiemeowi. Szymura przegrał do Kreischa w pier- 
wszej rundzie przez k. o. W ostatniej walce dnia 
ambitnie walezący Jukart pokonał wysoko na 
punkty Fórstera. 
Sędziował w ringu p. Bielewicz, na punkty pp.: 
Schultz (Wrocław), Szuszczyński i K ubik. 


Polski boks przed meczami z Czechosłowacją i Niemcami. 


Poznań, 1 października (tel.) Do obozu trenin- 
gowego przed spotkaniem z Niemcami kapitan 
związkowy P. Z. B. przeznaczył nast. zawodni- 
ków: w wadze muszej Rotholza i Czortka, w kogu- 
ciej Moczkę II i Marcysiaka, w wadze piórkowej 
Kajnara i Polusa, w lekkiej Banasiaka i Sipiń- 


skiego, w półśredniej Taborka, Lelewskiego i Jan- 


czaka, w Średniej Chmielewskiego i Pisarskiego, 
w półciężkiej Dorobę i Jaśkowiaka, w ciężiej Pi- 
łata, Starkowskiego i Kreuza. Majchrzycki w obo- 
zie nie weźmie udziąłu z powodu trudności urlo- 
powych. 

Na mecz Polska — Czechosłowacja w dniu 14 
b. m. w Warszawie kapitan związkowy P. Z. B. 
wyznaczył następujący skład reprezentacji pol- 
skiej: Rotholz, Moczko II, Kajnar, Sipiński, Garn- 
carek, Chmielewski, Karpiński i Kreuz. 


Wawel zwycięża w boksie 
Naprzód (Lipiny) 11:3. 


; Kraków, 7 października, 
Spotkanie pięściarzy Wawelu z Naprzędem przyniosło 
wysokie zwycięstwo Krakowian nad bardzo słabo wal- 
czącymi Śłązakami. Zawody te stały na niskim poziomie, 


coprawda obie drużyny wystąpiły w silnie rezerwowym 
składzie „ale nawet emocjonująca para bokserska, jak 
Rudzki—Chrostek, walczyła dużo słabiej, jak w poprze- 
dnim roku. Znać było na obu spadek formy. 

Wyniki spotkań: Waga musza: Dziubiński (N)—Chro- 
stek H (W) wałka nierozstrzygnięta. Zwycięstwo należało 


się jednak bardziej rutynowanemu Ślązakowi, który miał- 
pozer trzy rundy zdecydowaną przewagę, remis krzywdzi ` 


lązaka. j 

Waga kogucia: Nowicki (W) nokautuje Sitka (N) w trze- 
ciej rundzie. Pierwszy występ Nowickiego udał się całko- 
iwięie. Dysponuje on dobrą budową na swoją wagę i dzięki 
A prostym, po przewadze w trzech rundach uzyskuje 
nokaut. 

Waga piórkowa: Rudzki (N) remisuje z Chrostkiem (W). 
Pierwsza runda przechodzi w silnem tempie i przy cią- 
głem zwarciu, Rudzki jednak lepiej się kryje i częściej 
trafia. Chrostek stara się walczyć technicznie i planowo, 
co mu się niebardzo udaje. W drugiej i trzeciej rundzie 
nadal utrzymuje się lekka przewaga Rudzkiego, który kil- 
ka razy celnie punkiyje Chrostka. Sędzia ogłasza remis. — 
IStwierdzić trzeba spadek formy tak u Rudzkiego, jak 
i u Chrostka. 

Waga lekka: Bednorz (W)—Komieczny (N) zwyciężył na 
punkty Bednorz. Walka mało ciekawa przy lekkiej prze- 
wadze Bednorzą. 


Waga półśrednia: Panzer (W) nokautuje Mazurka (N) 
w drugiej rundzie. Panzer dysponuje silniejszym ciosem, 
to też mokautuje Mazurka dosyć łatwo w drugiem starciu. 

Waga średnia: Mikołajczyk (W) nokautuje Zająca (N) 
w drugiej rundzie. Nadzwyczaj słaby Mikołajczyk nokau- 
tuje beznadziejnego Zająca, walka ta wywołała śmiech na 
widowni. 

Waga półciężka: Piechowski (N) remisuje z Pieniążkiem 
(W), wałka wyrównana, w pierwszej rundzie ma przewagę 
Piechowski, w trzeciej Pieniążek. 

Ponadto odbyły się dwie wałki wstępne oraz jedna eli- 
minacyjna. 

Waga półśrednia: Kołonko bije na punkty Jodłowskiego 
w czterech rundach (obaj Wawel). 

Waga kogucia: Szezurek zwycięża Morawę II na punkty. 

Waga ciężka: Morawa zwycięża na punkty z Lubowiee- 
kim (wszyscy Wawel). 

Sędziował w ringu p. Moskal, na punkty p. 
i p. Kupfer. Widzów około 500. 


Pierwszy krok bokserski 
w Warszawie. 


W niedzielę wieczorem odbyły się w sali YMCA półfi- 
nały pierwszego kroku bokserskiego, wyniki których były 
następujące: 

W wadze papierowej Miiller i Gromek 
wchodzą do finału. 

Waga musza: Dzwonkowski (YMCA) bije Brameka 
(Prąd) i walczy w finale z Laferym (Fort Bema). 

Waga kogucia: Wróblewski (Polonja)  Lewkowicza 
(Makkabi) i walczy w finale z Chmielewskim (Skoda). 

Waga piórkowa: Bykowski (Prąd) bije Kryśkiewicza 
(CWS) i walczy w finale z Gorniewem (Polonja). 

Waga lekka: Kos (Prąd) bije Knigę (Fort Bema), zaś 
Adamar (CWS) bije Stępkowskiego (Fort Bema). 

Waga półśrednia: Zdanowicz (CWS) i Całka (Elek- 
tryczność) wchodzą do finału. 

Waga średnia: Pisarecki (Pol) bije Szlasę (CWS) a Po- 
smyk (Pol.) bije Szora (Prąd). 

Waga półciężka: Mindewicz (Prąd) bije Akimowa (Sko- 
da) i wałczy w finale z Książkiewiczem (Elektryczność). 

Waga ciężka: Szczerbiński (Skoda) bije Stameisena 
(Makkabi) i walczy w finale z Skrockim (YMCA). 

Finały odbędą się 14 bm. 


Mistrzostwa bokserskie Lwowa. 


Lwów, 7 października (Tel.) W niedzielę rozpoczęły się 
we Lwowie drużynowe mistrzostwa Lwowa z udziałem 
Pogoni, Lechji, Rekordu, Hasmonei, Świtezi (Lwów) i Po- 
lonji (Przemyśl). 

W spotkaniu Lechja—Pogoń, Lechja wygrała w stosun- 
ku 10:6. . Wyniki poszczególnych spotkań są następujące: 
Waga musza Olbert (L) wygrywa w. o. z powodu nad- 
wagi Spinetera. W spotkaniu towarzyskiem Olbert wygry- 
wa na punkty. W wadze koguciej Sidełnikow (L) zwycięża 
Voita na punkty. W wadze piórkowej Kowacz (L) wygry- 
wa przez poddanie się Osińskiego w tnzeciej rundzie. 

W wadze lekkiej Kutny (P) zwycięża Kulika na punkty, 
W wadze półśredniej Biłij (P) zwycięża Orzechowskiego 
przez k. o. W wadze średniej Michniewicz (L) zwycięża 
Ziółkiewicza, który poddał się w pierwszej rundzie. W wa- 
dze półciężkiej- Leoniak (P) zwyciężył w drugiej rundzie 


Szostak 


(obaj CWS) 


cik. 
$o$—— 

SKŁAD CZECHOSŁOWACKIEJ DRUŻYNY BOKSER- 
SKIEJ NA NA MECZ Z POLSKĄ 14 bm. w Warszawie 
ustalony został nast.: Fiala, Sasinek, Dvorak, Hundela, 
Hrubesz, Pospisil, Durgis, Kopecek. 

BOKSERZY SOWIECCY W CZECHOSŁOWACJI. Ama- 
torska bokserska reprezentacja Sowietów przybywa o0- 
słatecznie do Czechosłowacji i w okresie od 7—20 bm. 
walczyć będzie w Pradze, Brnie, Zlinie, Kladnie, Mor. 
Ostrawie i Bratislawie. 

POLSKI ZW. BOKSERSKI otrzymał od Czechosłowa- 
ckiego Związku Bokserskiego propozycję przyjęcia w 
Połsce bokserskiej drużyny sowieckiej, co do której 
Czechosłowacki Związek pertraktuje o sprowadzenie jej 
do Pragi. Zarząd PZB propozycję w zasadzie zaakce- 
ptował, oczekiwać zatem należy konkretnego ukończenia 
pertraktacyj, prowadzonych przez Związek Czechosło- 
wacki. 

'MECZ BOKSERSKI RUCH—SLAVIA, rozegrany w Ru- 
dzie w ub. piątek, został przerwany z powodu opuszcze- 
nia zawodów przez K. S. Ruch, który czuł się dotknięty 
dyskwalifikacją zawodnika przez sędziego p. Kocura, — 
Ruch wniósł protest do O. Z.'B. w Katowicach. 


Wyniki zawodów balonowych 
o puhar Gordon Bennetta. 


Ostateczne wyniki zawodów balonowych o puhar Gor- 
don-Bennetta ogłoszone zostały oficjalnie dopiero w dniu 
6 bm. Najważniejszą zmianą po oficjalnych obliczeniach, 
jest zakwalifikowanie się balonu belgijskiego „Belgica“, 
pilotowanego przez czterokrotnego zwycięzcę, Demuytera, 
na trzeciem miejscu przed polskim balonem Polonia. 

Punktacja ta wygląda następująco: 1) Kościuszko (Pol- 
ska), 2) Warszawa (Polska), 3) Belgica (Belgja), 4) Polo- 
nia (Polska), 5) Zurich (Szwajcarja), 6) Basel (Szwajcarja), 
7) Lorraine (Francja), 8) Deutschland (Niemcy), 9) Aigle 


* (Francja), 10) Dux (Włochy), 11) Buffalo (USA), 12) US. 


Navy (USA), 13) Wilhelm v. Opel (Niemcy), 
Essen (Niemcy), 15) Bruxelles (Belgja), 
(Czechosłowacja). 

Na temat przypuszczalnego zajęcia trzeciego miejsca 
przez Belgicę, a nie przez Polonię, pisałiśmy już w poprze- 
dnim numerze jako o możliwości. Obecnie po dokładnem 
zmierzeniu dystansów, przebytych przez wszystkie balony, 
rezultat ten stał się faktem. Nie umniejsza to jednak wcale 
sukcesu polskiego sportu balonowego, który na cztery 
pierwsze miejsca zajął pierwsze, drugie i czwarte. 


14) Stadt 
16) Bratislava 


f- 
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Nowe rekordy w polskiem szybownictwie. 


Bezmiechowa, 7 października. Na terenach szybowceo- 
wych w Bezmiechowej pod Lwowem ustanowiono w tych 
dniach szereg nowych rekordów na szybowcach. 

Dnia 4 bm, p. Marja Younga, pilotka Aeroklubu Lwow- 
skiego, na szybowcu S. G. 21 (Lwów), konstrukcji inż. 
Szczepana Grzeszczyka, ustanowiła dwa nowe połskie ko- 
biece rekordy długotrwałości lotu 6 godzin 13 min. (do- 
tychczas 5 godzin i 57 minut) i wysokości 770 m. 

Dnia 5 bm. p. Piotr Mynarski, pilot Aeroklubu Lwow- 
skiego i instruktor szkoły szybowcowej w Bezmiechowej, 


na szybowcu 2-osobowym C. W. 4, konstrukcji inż. Czer- 
wińskiego z pasażerem Mikulskim, ustanowił lotem, trwa- 
jącym 9 godzin 7 min., nowy polski rekord długotrwa- 
łości lotu na szybowcu z pasażerem (dotychczasowy rekord 
wynosił 4 godziny 33 minuty). 

Dnia 5 października br. p. Wanda Modłlibowska, pilotka 
Aeroklubu Poznańskiego, lotem trwającym 9 godzin 
3 min., na szybowcu C. W.5, konstrukcji inż. Czerwińskie- 
go, pobiła rekord kobiecy długotrwałości lotu, który nale- 
żał do p. Younga. 
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Zawody pływackie w krakowie. 


Kraków, 8 października. 

Krakowski Urząd W. F. i P. W. łącznie z Okręgowym 
Związkiem Pływackim, zorganizowali w krytej pływaln:. 
YMCA. propagandowe zawody pływackie, Celem zawodów 
było udostępnienie i danie możności porównania swych 
sił pływakom niestowarzyszonym, którzy dotychczas je- 
szcze nie startowali w zawodach. Niestety znalazło się nie- 
wielu śmiałych, którzy zaryzykowali udział w tej imprezie, 
niemniej jednak z tych, kilku wykazało nieprzeciętne 
umiejętności. Podobne zawody mogą być w przyszłości 
terenem poławiania talentów, a obecnie są zachętą na 
przyszłość do licznego startu domowych, wiśłanych pły- 
waków, których liczne rzesze spotyka się latem na pla- 
żach. 

Okrasą imprezy był start pływaków kłubów krakow- 
skich i S. Twardówny z podokręgu podhalańskiego. 

Dziwne wrażenie zrobił brak na starcie zawodników 
Makkabi, z których startował tylko Bauer. Organizacja 
sprawna. 

Wyniki były następujące: 

50 m. dowolnym dla niestow.: 1) Rachniowski 42 sek., 
2) Głąb 46.9. W drugiej serji: 1) Grzywiński 43.6, 2) Pie- 
traczek 45.1, 3) Kożuch Zb. 

100 m. dowolnym panów dla niestow.: 1) Rachniowski 
1.17.4, 2) Jabłoński 1.32, 3) Grzywiński 1.45. 

50 m. dowolnym pań I. klas.: 1) Lubieńska Cr. 43.3, 2) 
Szczygłówna Cr. 47. 

1100 m. klasycznym pań I. klasa: 1) Lubelska YMCA. 
1:54, 2) Twardówna S. Sokół Zakopane, 3) Droździkówna 
YMCA. 

100 m, klasycznym panów, I. kl.: 1) Gryglewski YMCA. 
1.31.8, 2) Kaszkin Cr. 1.39.1, 3) Podgórski YMCA. 

100 m. na wznak, I. kl. panów: 1) Włodek YMCA. 1.26.3, 
2) Szelest Cr. 1.34, 3) Krakowiak. 

Sztafeta 3X50 stylem zmiennym pań, I. kl.: 1) Cracovia 
w składzie: Lubieńska, Szczygłówna, Waszkowitzerówna 
2.43, 2) YMCA. 2.44. — 3X50 stylem zmiennym panów, 
I. ikl.: 1) Cracovia w składzie: Szelest, Kot, Paszkot 1.56, 
2) YMCA. 1.56.4. — 5X50 m. stylem dowolnym panów, 
I. kl.: 1) Cracovia 2.46.1, 2) YMCA. 253, 3) YMCA. II. 


,, Krakowskie Y M. C. A. zwycięża 
( w lurnieju jesiennym Siatkówki. 


Jesienny turniej siatkówki panów o nagrodę W. K, S. 
Wawel, zakończył się zwycięstwem Ymci, która zdobyła 
pierwsze miejsce przed Sokołem, Wawelem i Olszą. 

Cracovia w pierwszym dniu rozgrywek wycofała się 
z rozgrywek, zaś A. Z, S. wogóle nie zjawił się na starcie. 
Zawody stały na dość wysokim poziomie. 

Wyniki spotkań w pierwszym dniu były nast.: 

YMCA.—Olsza 2:0 (15:7, 15:8). YMCA., która do tych za- 
wodów wystąpiła w pełnym składzie, zwyciężyła zupełnie 
pewnie. Z Ymci wyróżnił się Stok i Czyński, najlepsi za- 
wodnicy turnieju, z Olszy Kawalla. Sędz. p. Romanowski. 

Sekół—Cracovia 2:1 (15:3, 10:15, 15:5). Rewelacyjne za- 
służone zwycięstwo ładnie grającej drużyny Sokoła nad 
osłabioną Cracovią, która po tej porażce wycofała się 
z turnieju. 

YMCA.—Wawel 2:0 (15:10, 15:11), Najładniejszy mecz 
turnieju. YMCA. musiała wytężyć wszystkie siły, aby po- 
konać dobrze grający Wawel, który do tych rozgrywek 
wystąpił z Godkiem (dawniej AZS.). 

W drugim dniu zawodów Cracovia i AZS. oddały pun- 
kty wałkowerami Sokołowi, przez co ten ostatni wszedł 
do finału, zajmując pierwsze miejsce w swojej grupie. 

Finałowe spotkanie między Sokołem i Ymcą zakończyło 
się zwycięstwem Ymei 2:0 (15:1, 153), która te zawody 
wygrała, mając bardzo wielką przewagę. Na wyróżnienie 
z Ymci zasługuje Stek i Czyński, z Sokoła Seława i Dutkie- 
wiez. 

O trzecie i czwarte miejsce grali Waweł—Olsza 2:0 
(15:5, 15:4). Wawel był pod każdym względem lepszym 
od przeciwnika. Wyróżnili się z Wawelu Grelle i Jach- 
niak. Sędzia p. Kopta dobry. Publiczności mało. 


Kalendarzyk polskich hokeistów. 


Zarząd Polskiego Związku Hokeja Lodowego ustalił na 
swem. ostatniem posiedzeniu projekt kalendarzyka na nad- 
chodzący sezon zimowy. 

Terminarz ten wygląda następująco: 

Od 12 listopada do 2 grudnia obóz treningowy dla czo- 
łowych 30 zawodników na lodowisku sztucznem w Kato- 
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wiieach, 17 i 18 listopada mecze z drużyną  Riesersee 
(Niemcy), 26 i 27 listopada mecze w Wiedniu z Wiener 


E. V., 1 i 2 grudnia mecze z Berliner C. S. w Katowicach. 
Od 3—23 grudnia mistrzostwa okręgowe, 25—27 grudnia 


turniej w Zakopanem z udziałem Wiener E. V., Berliner 
iS. C. (lub Brandenburger S. C.) i reprezentacją Szwecji. 
Od 2—6 stycznia turniej w Krynicy z udziałem tych sa- 
mych zespołów. 

10 stycznia wyjazd do Szwajcarji, 17—29 stycznia mi- 
strzostwa Świata w Davos. 

Od 1—8 lutego mistrzostwa Polski przy udziale 8 dru- 
żyn, wyeliminowanych na zasadzie mistrzostw okręgo- 
wych i opinji komisji sportowej. 

W drugie jpołowie lutego mecze międzypaństwowe 
z Kanadą U. S. A. w Polsce, oraz Anglją i Niemcami za- 
granicą. Istnieje także projekt sprowadzenia drużyny so- 
wieckiej. 

Jeśli chodzi o rozgrywki o puhar europejski, to Polska 
mie bierze w nich udziału, jedynie z tego względu, że re- 
gulamin tych rozgrywek dopuszcza drużyny tych państw, 
'których stolice posiadają sztuczne lodowiska. 


Bieg kolarski ulicami Wilna. 


(Wilno, 7 października( tel.). Odbył się tutaj 7 bm. do- 
roczny bieg kolarski ulicami Wilna. Trasa wynosiła 22 km. 
'Na starcie znalazło się 32 zawodników. Do zawodów sla- 
neli nietylko kolarze wileńscy, ale również białostoccy 
i warszawscy. 

iBieg wzbudził duże zainteresowanie. Przyglądało się 
kilkanaście tysięcy osób. Walka rozegrała się między Do- 
mańskim a Jasińskim, który bronił zdobytego w ubiegłym 
roku puharu. 

Pierwszy przyjechał od mety Józef Domański ze Strzel- 
ca (b. zawodnik Legji warszawskiej) w czasie 41:32.4, 2) 
Tarasow (Strzelec) 41:32.8, 3) zeszłoroczny mistrz Jasiń- 
ski (Ognisko KPW.) 41:33. 

«Najlepszy zawodnik białostocki Sidorowicz przyszedł 
6-ty. Po biegu red. Nieciecki rozdał zwycięzcom nagrody. 
Domańskiemu zaś wręczył puhar przechodni. 


Występ Tłoczyńskiego w Poznaniu. 


Poznań, 7 października. (tel.) Drużyna tenisowa 
Warty rozegrała spotkanie towarzyskie ze zespo- 
łem Legji stołecznej, w której barwach występo- 
wał Tłoczyński. Szczególnie ciekawie wypadła gra 
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podwójna, w której Tłoczyński i Semilski ciężko 
musieli pracować, ażeby odnieść zwycięstwo nad 
młodą, ale dobrze zgraną parą z Warty: Talar- 
czykiem i Kasprzakiem. 

Wyniki poszczególne są następujące: Majew- 
ski—Talarczyk 6:4, 6:1, Semilski—Kasprzak 6:1, 
6:3, Szulwin—Tuszyński 6:4, 4:6, 6:4. Całkosiński— 
Rypiński 6:2, 6:3, Tłoczyński, Semilski — Talar- 
czyk i Kasprzak 6:4, 10:8, Szułwin, Majewski—Tu- 
szyński, Janieki 6:0, 6:1. 


Yon Cramm zwycieża Niissieina, 


Berlin, 7 października (Tel). W rozegranym tu w nie- 
dzielę pokazowym turnieju tenisowym mistrz Niemiec 
v. Cramm pokonał zawodowca Niissleina 5:7, 6:3, 6:3, 5:1. 
(Niisslein poddał się). W grze podwójnej v. Cramm i 
Henckel pokonali Niissłeina i Messerschmidta 6:4, 6:4, 6:2. 

SENNA 

W OSOBIE NOWEGO PREZYDENTA M. POZNANIA, 
PŁK. WIĘCKOWSKIEGO, zyskał sport poznański wielkie- 
go protektora, gdyż, jak wiadomo, płk. Więckowski jest 
znanym miłośnikiem i entuzjastą sportu, żywo interesu- 
jącym się wszelkiemi jego przejawami. 

W JEŹDZIE KONKURSOWEJ KRAKOWSKIEGO KŁU- 
BU AUTOMOBILOWEGO pierwsze miejsce w kategorji I 
(do 1500 ccm) zajął Mieczysław Mikucki (Polski Fiat) 320 
Pkt., w kategorji Ik (do 2500 ccm) Wilhelm Ripper (Lan- 
cia) 335.5 pkt., w kategorji II (ponad 2500 cem) dr. Bole- 
sław Macudziński (Lancia) 340 pkt. Trasa wynosiła 92 km. 
i prowadziła na szlaku: Kraków, Borek, Głogoczów, Bier- 
'towice, Myślenice, Gdów, Kraków. Jazda obejmowała sze- 
reg prób technicznych. 

AMERYKAŃSKI KOLARSKI WYŚCIG PARAMI (144 mi- 
nuty), rozegrany w niedzielę na Dynasach, wygrała para 
'Popończyk—0Ołecki, przebywając 83 km. 850 m. i zdoby- 
wając 44 punkty. Drugie miejsce zdobyła para Ryszke— 
Włodarczyk 33 pkt, przed parą Kaczmarski—Kalata 
o okrążenie ztyłu i parą Moczulski—Stahl. W biegu tande- 
mów para Piotrowski—Kaczmarski osiągnęła na 1.000 m. 
1.06.2. 

W SZOSOWYCH ZAWODACCH KOLARSKICH W WAR- 
SZAWIE, wyścig 100 km, o puhar płk. Rudolfa wygrał 
Wasilewski (Świt) w czasie 3 godz. 12 min. 6 sek. przed 
Kiełbasą (AKS.). Wyścig 72 km. wygrał Moczulski (WTC) 
w 2 godz. 11 min. 25 sek. przed Ignaczakiem (Prąd) i Igo 
(WTC). Drużynowo wygrało WTC., zdobywając puhar im. 
Głowackiego przed Prądem. Wyścig YMCA. na 25 km. wy- 
grał Moczulski w 47.23. 

ZAWODY KOLARSKIE WE LWOWIE, ZORGANIZO- 
WIANE NA TORZE CZARNYCH pod hasłem „Szukamy 
olimpijczyka“, zgromadziły na biegu 10 km, 23 za- 
wodników. Czas minimalny wynosił 18 minut: 1) Żelazo 
(Czarni) 16:01.6, 2) Opiak (Czarni) 16:02,2, 3) Szczotka 
(Pogoń). Bieg 33 km.: 1) Szczotka 61524, 2) Żelazo ' 
'61:52.6, 3) Burkalec (Pogoń) 62:16. 

SIADAK, B. BRAMKARZ STRZELCA (Siedlce) powró- 
cił do rodzinnego Poznania i podpisał zgłoszenie do miej- 
scowej Legji. 

UNJA (LUBLIN) ODDAŁA WALOWEREM KOLEJO- 
WEMU P. W. 16:0, mecz o drużyhowe mistrzostwo okręgu 
w boksie. 

P. HENRYK ORACZEWSKI, BĘDZIN. Dziękujemy za 
słowa uznania. Spostrzeżenia Pańskie uznajemy za cał- 
kiem trafne. 


Humor w Sporcie. 
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Na lewo: skarbnik Cracovii p. J. Jeż w czasie 
meczu dochodowego przy pelnej widowni. 
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WIELOPOLE 1. 
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Na prawo: ten sam skarbnik w czasie zaw 
defi cytowych. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 tamy á 80 mm. — 1 mm. w 1łamie kosztuje 0'70 zł. — Drobne za słowo 015. 
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Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego puunamnmimtnnmiwiwnnini 


U góry: Fróamont z wyścigu samochodowego o  „Masarykuv Okruh“, zwycięzca wyścigu Hans v. Stuck, który YA: rekord trasy, przebywając | 
4 500 km. w czasie 3:53:27,9. 


U dołu: eaei u. o "aa ET Oxruk, Aamicdd kierowca Biiadaliow miał Noke ea kiedy żókani w i ostatniej chwili avaret 
swój wóz w niezwykle grożnej sytuacji. 


